
Ceny odstraszają
od następnych wizyt

zwracam się do no-

od paru tygodni —

Centrum, dotyczy
wykonania napraw

Zjawiając się w Centrum Fia
ta przy al. Pokoju przypominam
sobie, jak w czasie poprzednich
wizyt, w drugiej co do wielkości
stacji obsługi samochodów w

Krakowie, wysłuchiwałem narze
kań na brak wielu części zamien
nych. Dlatego też pierwsze pyta
nie, z jakim
wego — bo
kierownika
możliwości
dużych i małych fiatów oraz po
lonezów. Odpowiedz inż. Romana
Barbasza potwierdza przypuszcze
nia — przy fiacie 126p możemy
dziś zrobić 60 proc, czynności na
prawczych, przy fiacie 125p —

ok. 50 proc, a przy polonezie ok.
20 proc. Jest o wiele gorzej niż
w ub. roku. A przyczyna tego

W najbliższą niedzielę (tj.
16 bm.) o godz. 11 w klubie
„Kolejarz” przy ul. Filipa 6
odbędzie się kolejna aukcja
próbnej monety 20-złotowej z

wizerunkiem Barbakanu. Do
chód z aukcji zostanie prze
znaczony na odnowę krakow
skich zabytków.

Przypomnijmy, iż dotych
czas sprzedano 320 sztuk tej
monety na łączną sumę blisko
600 tys. złotych. Zapraszamy
numizmatyków i sympatyków
starego Krakowa.

Wieliczkę

wbrew wszelkim trudnościom
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40 lat temu

Baśka" z Gwanffi Ludowejkwiat miesiąca

objęłam kierownictwo

obwodowej. Drukowa-
w piwnicy jednego z

Konwalia majowa (Connalla-
ria maialis) — to biały, bardzo
silnie i przyjemnie pachnący,
dzwonkowaty w jednostajnych
gronach kwiat miesiąca.

Legendy mówią, że wyrosły
one z łez dziewczyny długo i
bezskutecznie oczekjącej na

powrót swego ukochanego z bit
wy, inne głoszą że są to łzy za
kochanej królewny, czy rozsypa
ne w zielonej leśnej murawie
białe koraliki leśnej panny
względnie perlisty śmiech rusał
ki, czy wreszcie dzwoneczki kra
snoludków.

Konwalia ma od dawna obszer
ne zastosowanie w medycynie
ludowej w leczeniu różnych
schorzeń.

Od początku XIX wieku po
dziś produkuje oficjalnie farma
kologia z tej rośliny rozmaite
leki wzmacniające działalność
serca, o właściwościach przeciw
zapalnych, moczopędnych, regu
lujących trawienie, rozszerzają
cych naczynia krwionośne itp.
Konwalia ma również i szerokie

utro pogoda w rejonie Kra
kowa kształtować się będzie
w obszarze podwyższonego
ciśnienia. Zachmurzenie u-

miarkowane, przejściowo
wzrastające do dużego. W

nocy i rano miejscami mgły
i zamglenia. Wiatr płn.-

zach. i zach. 2—5 m/sek. vTemp.
maks, dniem 14—17, min. nocą
7—4 st. C. Rano wilgotność po
wietrza 96 proc. W ciągu następ
nej doby zachmurzenie umiarko
wane. Rano mgły i zamglenia.
Cieplej, (w)

stanu rzeczj' jest ta sama: brak
części!

Zrezygnujemy ze szczegółowego
wyliczania jakich części brakuje.
W wielu przypadkach są to te sa
me pozycje od miesięcy, nawet
lat. Najgorzej jest z tymi częścia
mi, które produkowane są przy
użyciu surowców importowanych,
jak np.: łańcuchy rozrządu, prze-'
wody hamulcowe.

Dawniej brakowało nadwozi do
wymiany powypadkowej, teraz

są, ale stacja nie robi przekładek,
bo nie ma innych drobnych czę
ści. I ok. 400 właścicieli rozbitych
dużych fiatów — a zapewne dru
gie tyle małych — czeka na lepsze
czasy. Nierzadko zdarza się, że
klienci przywożą własne części.
Ich tajemnicą pozostanie, jak je
zdobywają...

Druga kwestia, o którą nie
sposób nie spytać w Centrum
Fiata, to ceny usług. Zarówno
kilku pracowników stacji, z któ
rymi rozmawialiśmy, jak i kiero
wnik są jednego zdania: jak ktoś

przyjechał do nas do naprawy, to
nie wiem czy przyjedzie wcześniej
niż za rok. Sypią się przykłady;
naprawa silnika w fiacie 125p —

40 tyś., skrzyni — powyżej 20 tys.,
sprzęgła — nawet 10 tys., wy
miana nadwozia od 140 do 250

tys.
Nic dziwnego, bo przecież w

lutym ceny części do fiata 125p
wzrosły średnio o 150 procent, a

do fiata 126p o 120 proc. Do te
go doszły podniesione o 100

(Dokończenie ńa str. 2)

zastosowanie w przemyśle kos
metycznym

Piękno i wartość konwalii o-

piewali w swych utworach poeci
i pisarze. A na koniec warto za
pamiętać, że ofiarować komuś
bukiecik konwalii oznacza: ży
czyć szczęścia. .. (TG)

O mówi

Dwa oblicza

jednego dnia
Nie stanęły autobusy i tramwa

je, nie zatrzymały się samochody,
nie było słychać dźwięku ich kla
ksonów we wczorajsze południe w

naszym mieście. Robotnicy nie za
trzymali maszyn, nie oderwali rąk
od warsztatów pracy. Jedynie przed
Collegium Novum i w Politechnice

Krakowskiej zebrały się grupy
studentów, które po kilkunastu mi
nutach rozeszły się.

Nie miała co filmować w czwart
kowe południe ekipa zagranicznej
telewizji, która założyła swe stano
wisko w jednym z najruchliwszych
punktów miasta — przy skrzyżowa
niu ulic Basztowej i Westerplatte.

Jakże chciałoby się w tym miej
scu napisać, że nie staliśmy się ko
lejny raz „szlagierem” gazet i tele
wizji całego świata, że spodziewa
no się i namawiano nas by było
inaczej, by strajki i zamieszki uli*

Cenałzł

l liriilłff I. Jibłońtkiig*

i dolnym obezwład-

portugalskich pra-
sił bezpieczeństwa

Posiedzenie Społecznego
Komitetu Odnowy

Zabytków Krakowa
Dziś przed południem rozpo

częło się posiedzenie plenarne
Ogólnopolskiego Społecznego
Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa. W obradach ucze
stniczy przewodniczący Rady
Państwa — prof. Henryk Ja
błoński, 1

Na posiedzeniu przewiduje
się podjęcie uchwały oceniają
cej efekty dotychczasowych
działalności Komitetu, wyty
czenie kierunków dalszego
działania, przyjęcie nowego
regulaminu pracy i zmiany w

składzie prezydium oraz ko
misjach problemowych.

KRAKOWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA
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Kraków, 14,15, 16 maja 1982 r.

Gdy na listę najcenniejszych za
bytków światowej kultury i przy
rody wpisywano Kraków tuż obok

niego znalazła się Kopalnia Soli w

Wieliczce. Uzasadnienia są tu chyba
zbyteczne — jedyna to w świecie

przez blisko tysiąclecie eksploato
wana i nadal pracująca salina. O
ile jednak o odnowie Krakowa mó-
mi i pisze się często, to o Wieliczce
— przyznajmy się tu sami do winy
— prasa jakby nieco zapomniała,
a problemy związane z ratowaniem

Kopalni i miasta nie są w przypad
ku Wieliczki bynajmniej od kra
kowskich łatwiejsze.

Wczoraj zebrał się po raz trzeci,
pod przewodnictwem prof. dr hab.
inż. Romana Neya Zespół ds. Ochro
ny Kopalni Soli w Wieliczce. W je
go obradach uczestniczyli wicepre
zydent m. Krakowa — Barbara
Guzik i sekretarz Społecznego Ko
mitetu Odnowy Zabyktów Krako
wa — Stefan Markiewicz.

Dyskusja nad problemami ochro
ny Kopalni przed postępującą de
strukcją toczyła się w gronie spe
cjalistów m. in. ekspertów z AGH.
Przełożenie jej na potoczny, zrozu
miały dla laika język nie jest wca
le takie proste, ale niektóre dane i
li zby mówią same za siebie.

Otóż Kopalnia eksploatowana jest
od ponad 700 lat. W tym czasie wy
dobyto z niej 22 miliony ton soli. 30

proc, tego wydobycia . przypada na

spokój i

politycz-

byłby w

wczoraj-

czne powróciły do życia publiczne
go jako metoda rozwiązywania pol
skich trudności i problemów, że
mimo tego wykazaliśmy
rozsądek oraz dojrzałość
nego myślenia.

Ale taki komentarz nie

pełni prawdziwy, bowiem

szy dzień miał dwa oblicza: jedno
— to południowe, drugie nato
miast — wieczorne, całkiem od
mienne.

W godzinach wieczornych odbyła
się w kościele Najświętszej Marii

Panny msza w intencji Ojczyzny.
Wznoszono podczas niej modły za

pomyślność Ojca Świętego w Por
tugalii, mając w pamięci środowy,
na szczęście udaremniony, kolejny
zamach na życie Jana Pawła II.
. Celebrujący mszę ksiądz, kilka
krotnie wzywał jej uczestników,

(Dokończenie na str, 2)

okres po roku 1935. To dobitnie u-

kazuje nam gwałtowny wzrost ek
sploatacji i oczywiste związane z

tym zagrożenia- W tej chwili w wie
lickiej salinie są 1682 komory, z któ
rych 546 jest w stanie zawałowym,
a więc wymagającym jak najszyb
szego zabezpieczenia. Zabezpieczyć
trzeba 1,8 min metrów sześciennych
wyrobisk, 143 komory wymagają ba
dań specjalnymi metodami. Kopal
nia jest w stanie poważnego zagro
żenia wodnego od strony północnej,

(Dokończenie na str. 2)

II
Przed 40 laty, 15 maja 1942 r. wyruszył do walki z okupantem pierwszy

oddział partyzancki Gwardii Ludowej im. Stefana Czarneckiego pod do
wództwem Franciszka Zubrzyckiego („Małego Franka”). W tym samym
mniej więcej czasie do rodzinnej wsi Kępie w Miechowskiem przyjecha
ła z Krakowa młoda panienka. Kępie miało opinię „czerwonego”, brat

dziewczyny, Stanisław Skóra, należał do KPP, jej spotkanie z sekretarzem

Okręgu Miechowskiego PPR Antonim Czechem (ps. „Wiktor”) nie było
więc przypadkowe. Wracała po kilku dniach do Krakowa mając kontakt
do komunistów krakowskich. Dziś HELENA PAJĄKOWA wspomina:

— Spotkałam się w „Smoczej Ja
mie’' przy Grodzkiej 6' ż Juliuszem
Topólnickim. Dostałam zadanie ,—

kolportaż prasy partyjnej. Mój
pseudonim — „Baśka”. Drukarnia

była na Woli Justowskiej, stam-

Było to 14 maja
O W 1955 r. powstał w War

szawie Układ o Przyjaźni, Współ
pracy i Pomocy Wzajemnej po
między ZSRR i europejskimi
krajami socjalistycznymi.

Było to 15 maja
• W 1957 r. Wielka Brytania

dokonała w środkowej części Pa
cyfiku eksplozji swej pierwszej
bomby wodorowej.

Było to 16 maja
9 W 1804 r. Napoleon Bona

parte (1769—1821) ogłosił się Ce
sarzem Francuzów rozpoczyna
jąc nie mającej przykładu w

historii oszałamiającą serię pod
bojów, pasmo sukcesów zakoń
czyło się w zasadzie w 1812 r.,

kiedy to w czasie odwrotu z

Rosji zginęła większa część
wielkiej armii, odrodzona koali
cja doprowadziła w 1814 r. do

abdykacji cesarza, a słynne „100
dni” w 1815 r. nie pomogło od
zyskać Napoleonowi pełni da
wnej władzy, (g)

Na zdjęciu
niony przez
cowników i
32-letni Hiszpan Juan Fernandez
Krohn (zamieszkały w okolicach

Paryża), który zamierzał zamor
dować Papieża Jana Pawła II.
Z zeznań Hiszpana wynika, iż

jest zakonnikiem i fanatycznym
zwolennikiem francuskiego ar
cybiskupa. Lefebyra, o którym
„Echo” pisało 11 bm. Arcybis
kup, którego Watykan zawiesił
w obowiązkach duszpasterskich
w 1976 r. jest samozwańczym
obrońcą zniesionej, decyzją II
Soboru Watykańskiego, mszy w

języku łacińskim. Zamachowiec

przedzierając się w stronę Ojca
Świętego .wołał właśnie „Precz
z U Soborem W’atykańskim”.

Fanatyczny mnich stanął przed
lizbońskim sądem dziś rano i
może liczyć na karę od 15 do 20
lat więzienia. Tymczasem Jan
Paweł II w czasie swej piel
grzymimi chroniony teraz jest
jeszcze bardziej, co obrczuje
także'"zdjęęię u’ góry. (Wi-Gr)

tąd Tadeusz Hanuszek przywoził
gazety do mojego mieszkania na

Szlaku. A ja, w walizeczce z pod
wójnym dnem, roznosiłam prasę po
Krakowie, wyjeżdżałam z nią w

Miechowskie, Pińczowskie, Jasiel
skie, do Kalwarii, Bochni. IV Kra
kowski Obwód PPR zajmował spo
ry obszar. Każda podróż niosła ze

sobą ogromne zdenerwowanie i
niepewność czy się z niej powróci.
Innym moim zadaniem było utrzy
mywanie łączności z Okręgiem
Miechowskim, znałam tam ludzi,
znałam teren, więc dlatego powie
rzono mi tę robotę.

Na wiosnę 1943 r. zostałam łącz
niczką między kierownictwem Ob
wodu a Sztabem GL. Obowiązywa
ła zasada, że każdy członek, partii
jest równocześnie gwardzistą. Na
szym pierwszym i najważniejszym
obowiązkiem- była przecież walka z

Niemcami, nie chcieliśmy stać z

bronią u nogi.
Pamiętam wyjazd do Czernicho

wa po dynamit, który zdeponował
tam oddział GL. Był czerwiec, pię
kna pogoda, dynamit w koszu przy
niesiono do Hanki Madejówny, u

której się zatrzymałam. Narzuci
łyśmy na górę czereśni i w drogę.
Najpierw trzeba było przeprawić
się promem. Tam na dwie młode

dziewczyny zwrócił uwagę komen
dant miejscowej policji, zaczął do
nas zagadywać, dowcipkować, a

nam skóra cierpła, bo gdyby przy
szedł mu apetyt na czereśnie...
Przyjechałyśmy do Krakowa, nie-

Główny cel pielgrzymki

Jan Paweł tl
W

mo-

Odprawiona przez Papieża msia

przed bazyliką w Fatimie, w któ
rej wzięło udział ponad 600 tys.
wiernych z całej Portugalii, była
w czwartek kulminacyjnym
mentem pielgrzymki Jana Pawła II
do sanktuarium Maryjnego w ro
cznicę zamachu na jego życie z 13

maja ub. roku. Na twarzy Papie
ża widoczne było najwyższe sku
pienie, wyraz niemal dramatycznej
powagi, gdy w milczeniu modlił się
przed statuą Matki Boskiej Fatim
skiej, przed którą również poprzed
niego wieczoru spędził długie chwi
le na modlitwie. Wielu uczestni
ków mszy odniosło wrażenie, iż

przyczyną tego nastroju Papieża
był ból wywołany przez fakt, iż za-

nfachowcem, który w środę wie-
■czorem próbował targnąć się na je
go życie, okazał się duchownym.

. .Podczas mszy Papież wygłosił ka
zanie poświęcone w znacznej czę-

-ści objawieniu W Fatimie. W ho
milii tej nawiązał do II Soboru

Watykańskiego. Do tego historycz
nego Soboru Jan Paweł II po
wracał również kilkakrotnie w

przemówieniu wygłoszonym do 35

biskupów — członków Konferencji
Episkopatu Portugalii. Papież wy
raził uznanie dla głębokiej religij
ności Portugalczyków.

Kładąc nacisk na konieczność
zachowania jedności Kościoła i

wspólnoty religijnej, Jan Paweł II
wskazał na istnienie w niej „ognisk
napięcia, które czynią ją kruchą i

niestabilną”. Posługiwanie się
kietami „konserwatystów” i

stępowców”, stawianie kwestii
boru między wizją Kościoła

dziej uduchowionego bądź bardziej
zaangażowanego — mówił Papież —

„wszystko to nierzadko staje się
powodem do głębokich podziałów
Wspólnoty kościelnej”.

'

(Dokończenie na str. 2)

ety-
„po-
wy-
bar-

siemy kosz na Pańską, gospodarze
mówią, że lokal może być pod ob
serwacją, co robić... Przypomnia
łam sobie koleżankę na Gertrudy,
dotaskałam się tam i mówię: Ma
rysiu, to jest cykoria, mogę zosta
wić u ciebie? Dopiero po wojnie

■powiedziałam jej co to była za cy
koria...

Później
„techniki”
łam prasę
domów przy al. Słowackiego. Kro
ki spóźnionych przechodniów przy
prawiały mnie zawsze o bicie serca,
stale miałam przy sobie cyjanek,
nie ukrywam — bałam się...

W 1944 r. partia poleciła mi zor
ganizować „Głos Miechowa”, Ma-

(Dokończenże na str. 2)

Nie siedź w domu

idź na wycieczkę
Meteorolodzy zapowiadają popra

wę pogody, warto więc wybrać się
w niedzielę na spacer poza miej
skie mury. Hasło: NIE SIEDŹ W

DOMU, IDŻ NA WYCIECZKĘ!
Czekają na Was ciekawe trasy. Na

niedzielę 16 bm. przygotowaliśmy
następujące imprezy turystyczno-
krajoznawcze:

@ Wycieczka pn. „ W KRAINIE
SREBRA i OŁOWIU” — przejazd
pociągiem do Krzeszowic — Mięki
nia — Bartkówka — Krzeszowice
— powrót koleją — 14 km wędrów
ki -| - 5 punktów za zwiedzanie,
razem 19 punktów do Odznaki

Turystyki Pieszej PTTK. Zbiór
ka o godz. 7.45 na Dworcu Głów
nym PKP w Krakowie (odjazd po
ciągu o godz. 8.15), bilety wyciecz
kowe (powrotne) do Krzeszowic,
cena 19 zł.

(Dokończenie na str. 2)



Ste. 2 ECHO KRAKOWA

PREZES Rady Ministrów
Wojciech Jaruzelski przesłał
depeszę kondolencyjną do prze
wodniczącego Związkowej Rał
dy Wykonawczej Socjalistycz
nej Federacyjnej Republiki
Jugosławii w związku z tragicz
ną katastrofą w kopalni węgla
brunatnego w Żenicy. Kondo-
lencje przesiał również minister

górnictwa i energetyki gen.
dyw. Czesław Piotrowski w

imieniu górników polskich.

Z KRAJU
SŁUŻBA Bezpieczeństwa KM

MO w Szczecinie ujawniła i zli
kwidowała nielegalną drukar
nię zlokalizowaną w zakładzie
małej poligrafii należącym do
oddziału wojewódzkiego NOT
w Szczecinie.

LEŚNICY z nadleśnictwa W'
Starym Sączu odkryli w rejonie
wsi Przysietnica zabitego przez
kłusownika niedźwiedzia. Naj
prawdopodobniej kłusownik za
stawił pułapkę na sarnę lub je
lenia; zginął jednak brunatny
mieszkaniec gór.

Tylko trzy dni trwał strajk...
grabarzy paryskich, którzy do
magali się prawa wcześniejszego
przechodzenia na emeryturę —

w wieku 50 lat i uznania ich
pracy za... szkodliwą dla zdro-*
wia wraz z zakwalifikowaniem
do podobnej grupy szkodliwycli
zawodów jak np. pracowników
sieci kanalizacyjnej. Strajkują
cy otrzymali poparcie merostwa

Paryża oraz ministrd spraw we
wnętrznych. Strajk zawieszono
gdyż ostateczną decyzję, przy
chylną dla grabarzy musi wy
dać oczywiście minister finan
sów.

Sporadyczne incydenty
w czwartkowe południe
WARSZAWA (PAP). Wbrew

natarczywej i intensywnie od
dłuższego czasu prowadzonej
propagandzie nielegalnie działają
cych ekstremistycznych działaczy
zawieszonej „Solidarności”, przy
ogromnym wsparciu wrogich o-

środków dywersji propagandowo-
ideologicznej z monachijską,
Wolną Europą na czele — dzień
13 maja, z którym wiązali wiele
nadziei nasi przeciwnicy, był w

całym kraju normalnym dniem
pracy. W ten sposób kolejna pró
ba „podżegania” nastrojów spaliła
na panewce. Mimo bowiem usil
nych działań nie zdołano 13 bm.
w południe doprowadzić do zapo
wiedzianych strajków lub do in-

Nie siedź w domu

idź na wycieczkę
(Dokończenie ze str. 1)

® wycieczka pn. „U WIERZYN-
KA” — przejazd pociągiem do
Wieliczki — Śledziejowice — Ko-
kotów — 10 km spaceru czyli 10
punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Będziemy przecho
dzić przez tereny należące przed
wiekami do znanego rodu Wie-
rzynków, stąd też nazwa trasy.
Zbiórka o godz. 10.90 na Dworcu

Głównym PKP w Krakowie (od
jazd pociągu
wycieczkowe
liczki, cena 6

Wszystkich
zapraszamy do udziału w impre
zach organizowanych przez PTTK i
„Echo” w ramach akcji NIE
SIEDŹ W DOMU, IDŻ NA WY
CIECZKĘ.

o godz. 10.39), bilety
(powrotne) do Wię

zi.

krakowian serdecznie

Pierwszy autobus

wyjeżdża o 3.42
O 5 rano w zajezdni autobusowej

MPK w Bieńczycach jest już nie
mal po szczycie. Starszy dyspozytor
Elżbieta Śliwa zdążyła już wypra
wić na miasto ponad 100 autobu
sów. Pozostały jeszcze tylko te, któ- ,

re wyjeżdżają najpóźniej. Jest ich
coraz mniej. Ostatni wyjazd prze
widziano na 6.15.

Z kierownikiem zmiany Zbignie
wem Sochackim wchodzimy do hali
naprawy autobusów. Codziennie, a

raczej co noc trzeba przygotować
do wyjazdu 122 autobusy. Ale i tak
jest lepiej niż było. Zajezdnię pla
nowano na 150 jednostek, dziś jest
ich 183, a bywało już i 250. Lepsze
jest zaopatrzenie w części zamien
ne, choć do pełni szczęścia daleko.
Wiele też problemów z naprawą
w ciąż demolowanych przez chuli
ganów siedzeń. Ułatwił pracę me
chaników fakt, że samochody są o-

becnie „przypisane” do kierowców.
Dzięki temu większa jest dbałość
o wóz tych ostatnich.

Zastępca kierownika zajezdni Sta
nisław Marczyk mówi, że obecnie

zna-komunikacja w mieście jest
cznie lepsza niż dawniej. Wczoraj
wyjechało rano 125 autobusów, a

. co ważniejsze po południu jeździ
tyle samo wozów co rano. Nie tyl
ko więc wozimy ludzi do pracy, ale
i do domu.

Przedostatnim wyjeżdżającym
dziś autobusem z kierowcą Edmun
dem Ruszczakiem wyruszam do
Dworca Głównego. To 121 wóz, któ
ry opuszcza zajezdnię. Wyjedzię je
szcze jeden rozkładowy na linię
„113” i najprawdopodobniej 2 do
datkowe wozy, które czekać będą
pod Dworcem i Centrum Adm. HiL,
by włączyć się do ruchu w przy
padku defektu, któregoś z jeżdżą
cych tam samochodów'. E. Ruszezak
jeździć dziś będzie do 13.59 na linii
„105”. I aż 11-krotnie wykona „run
dę honorową”, jak mówi, wraz z

tysiącami innych samochodów w

pobliżu Nowego Kleparza, tam,
gdzie do dzisiaj nie wybudowano
wjazdu z al. 29 Listopada w ul.
Warszawską. A mówi się, że ma
my za mało paliwa, (kg)

owiimziEn
Srodżył

lilŻS rodowy incydent nie zawa
żył na przebiegu jedenastej
już podróży Papieża Jana

Pawła II. Unaocznił wszakże
jeszcze raz, iż nie brak na tym
święcie, i szaleńców, i ekstremi
stów, którzy nie zawahają się
podnieść ręki nawet na taki au
torytet moralny jakim jest Oj
ciec Święty. W trakcie piel
grzymek do wszystkich 22 kra
jów jakie dotąd odwiedził, Jan
Paw’eł II zawrze niezależnie od
własnej ochrony osobistej, znaj
duje się pod specjalną osłoną sił
porządkowych. Obecnie w sa
mej tylko Fatimie w bezpośred
nim sąsiedztwie Jana Pawła II
czuwało ponad 2 tysiące poli
cjantów. Z całego kraju i z za
granicy ściągnęło tu jednak bli
sko milion ludzi, jak więc, zna
jąc bezpośredniość Papieża, nie
drżeć o Jego bezpieczeństwo, gdy
z ujmującym uśmiechem łączy
się uściskami dłoni z pozdrawia
jącym
trzeba
weł II
si się
które „zakładają” pewne barie
ry między nim a wiernymi. I
tak np. podczas pielgrzymki w

Portugalii postanowił przejeż
dżać wzdłuż szpalerów ludzi o-

twartym wozem, choć miał do
dyspozycji samochód z materia
łu kuloodpornego — „rolls roy-
ce’a”, który niegdyś należał do
brytyjskiej rodziny królewskiej.

Nieudany zamach w Portuga
lii jeszcze raz uzmysłowił nam

niebezpieczeństwa na jakie mo
że być narażony Papież w trak
cie . spodziewanej podróży do
Wielkiej Brytanii. Tam prote
stanci otwarcie sprzeciwiają się
tej wizycie węsząc w niej nie
bezpieczeństwa dla niezależności

swego Kościoła. Nie wiadomo jed
nak czy wizyta w Wielkiej Bry
tanii, planowana na okres 28 ma
ja do 2 czerwca dojdzie do skut
ku, w tym terminie. Ostateczna

go tłumem. Dodatkowo
przypomnieć, iż Jan Pa-
bardzo niechętnie odno-
do wszelkich koncepcji,

nych form protestu na ulicach
polskich miast i zakładów pro
dukcyjnych.

Jak wynika z relacji nadesła
nych z całego kraju przez kore
spondentów terenowych PAP —

wszędzie w zasadzie toczyło się
13 bm. normalne życie, wrzała
praca. Normalnie odbywał się
również ruch uliczny. Tylko spo
radycznie odnotowano incydenty,
które ani swymi rozmiarami, ani
zasięgiem nie mogą i nie mają
wpływu na ogólny obraz sytuacji
w kraju.

Nie powiodła się próba zabloko
wania warszawskiego ronda na

skrzyżowaniu alei Jerozolimskich
i Marszałkowskiej. Zgromadzone
tam wcześniej osoby wtargnęły
na moment na jezdnię, ale zosta
ły zepchnięte z poworotem na

chodniki przez funkcjonariuszy
MO. Nieliczni kierowcy, którzy w

tym czasie podjechali pod rondo,
włączyli klaksony i światła.

W CZWARTEK • godzinie
13.58 ozazu moskiewskiego na
stąpił start statku kosmicznego
„Sojuz t-5”. Na pokładzie stat
ku znajduje się załoga w

składzie: dowódca podpułkow
nik Anatolij Bieriezowoj oraz

inżynier pokładowy, lotnik-kos-
monauta Walentin Lebiediew.

PO SZEŚCIOTYGODNIOWEJ
przerwie świątecznej 13 bm.
rozpoczęła się w Wiedniu ko
lejna, 27 już w ponad 8,5-letniej

ŚWIATA
historii runda rokowań delega
cji siedmiu państw socjalistycz
nych i dwunastu krajów NATO,
uczestniczących w negocjacjach
w sprawie wzajemnej redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń w Eu
ropie Środkowej.

TASS podaje, że w obu izbach
Kongresu USA, zgłoszono pro
jekty ustaw dyskryminujące
dziennikarzy z ZSRR i pozostaw
łych krajów socjalistycznych w

zakresie dostępu do materiałów1
i debat kongresowych.

Dwa oblicza

jednego dnia
(Dokończenie ze str. 1)

po zakończeniu obrzędu w spo-
x. Mimo

społeczeństwa
dowód głębo-
że strajki i
przestały być

polskich

by
koju udali się do doi

tych apeli, po nabożeń_.wie doszło
do publicznego zgromadzenia na

płycie krakowskiego Rynku. Wśród

zebranych dominowały grupy mło
dzieży. Nie usłuchano wezwań do

rozejścia się. Interweniowały siły
porządkowe.

Takie było to drugie oblicze
wczorajszego dnia. Musi ono wzbu
dzić naszą głęboką refleksję. Jak
to się dzieje, że w tym samym dniu
jesteśmy świadkami tak skrajnych
reakcji i wydarzeń, że w południe
olbrzymia większość
naszego miasta daje
kiego przekonania,
manifestacje uliczne
metodą rozwiązywania
dylematów, trudności i wychodze
nia z kryzysu, wieczorem nato
miast nieliczna grupa doprowadza
do zamieszek.

Szczególnie przykre i godne po
tępienia jest to, że do wczorajszych
wieczornych wydarzeń wciągnię
to kolejny raz młodzież, a

więc tę część naszego społe
czeństwa, która niejednokrotnie
płaciła już w historii cenę naj
wyższą i która za swe doświadcze
nia z reguły płaci bardzo boleśnie,
nierzadko poczuciem krzywdy i nie
sprawiedliwości na całe życie.

„Nikt niema jednoznacznej, go
towej recepty na wyjście z kryzy
su... Są' tacy, którzy z tego powodu
drą nerwowo szaty i obcięliby tę
receptę już mieć” — pisał ostatnio
jeden z naszych znanych publicys
tów. Wczoraj w południe potwier
dziliśmy swym zachowaniem, że

prawda, iż w tej recepcie nie mie
szczą się strajki i uliczne demon
stracje, dotarła do nas, że zdecydo
wana większość zrozumiała jakże
prawdziwe słowa prymasa Polski:
„Nie możemy sobie pozwolić na

luksus czynów pochopnych i nie
przemyślanych,.. Kamień jest naj-

Kolejna podróż Papieża jest
więc uzależniona od sytua
cji w rejonie Fąlklandów-

Malwinów. Obecnie zarysowała
się pewna szansa na pokojowe
rozstrzygnięcie brytyjsko-argen*
tyńskiego sporu. Do N. Jorku
przybył wiceminister spraw za
granicznych Argentyny E. Ross

aby wraz z ambasadorem W.
Brytanii przy ONZ A. Parson-
sem prowadzić negocjacje pod
kierunkiem sekretarza general
nego ONZ J. P. de Cuellara.
„Przecieki” z sali narad są ra
czej skromne. Wszyscy zaintere
sowani twierdzą jednak, iż wy
raźny jest postęp w negocja-

Pod znakiem podróży
decyzja w tej sprawie zostanie
podjęła w połowie przyszłego ty
godnia. Przybycie Ojca Święte
go do W. Brytanii w okresie
działań wojennych na Falklan
dach mogłoby zostać odczytane
w Argentynie jako gest politycz
nego poparcia dla Brytyjczyków
i spowodować rozdźwięk w sto
sunkach Watykanu z Kościołem
w całej Ameryce Łacińskiej sta
nowiącym przecież połowę licz
by wiernych w' całym Kościele
Katolickim. Odwołanie podróży
papieskiej byłoby z drugiej stro
ny wielkim ciosem dla katoli
ków w W. Brytanii. Nie idzie
tu tylko o koszty finansowe,
obliczane dziś na 5 min funtów,
ale o straty w aspekcie czysto
kościelnym, liturgicznym i pre
stiżowym.

cjach, a sam sekretarz general
ny ONZ zaznaczył, że jego mi
sja pokojowa może przynieść po
zytywne rezultaty jeszcze w tym
tygodniu. Póki co w rejonie Fal-
klandów-Malwinów trwają, ze

zmienną ostrością, starcia zbroj
ne, giną ludzie, w wodach A-

tlantyku tonie wielomilionowej
wartości sprzęt, który w wypad
ku W. Brytanii odbył tu jakże
długą i kosztowną podróż...

Na
koniec kilka słów o po

dróży jaką odbył wicepre
zydent USA George Bush

po krajach Azji, Australii i N.
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Jan Paweł II
w Fatimie

słabszym z argumentów'”. Ale wczo
rajszy wieczór dowńódł także i in
nej prawdy, że jako społeczeństwo
nie potrafimy jeszcze stworzyć sku
tecznych zapór przed działaniami
godzącymi w nasze najżywotniejsze
interesy, przed działaniami wymie
rzonymi w dialog i porozumienie.

I o tym każdy z nas, mających
na względzie dobro Polski, niechaj
pamięta i wyciągnie z tego wnio
ski. (J)

(Dokończenie ze str. 1)
W czwartek wczesnym rankiem

Papież spotkał się w Fatimie z

75-letnią dziś siostrą zakonną, Lu
cią, ostatnią żyjącą z trojga dzieci

miejscowego pasterza, którym —

według tradycji kościelnej — 13

maja 1917 r. objawiła się Matka
Boska, w miejscu, gdzie wzniesio
no później sanktuarium. Lucia,
wraz z pozostałymi mniszkami za
konu o surowej regule Karmelita
nek w Coimbrze, otrzymała z oka
zji wizyty Papieża pozwolenie uda
nia się do Fatimy.

Przed odlotem z Fatimy, do Liz
bony, Papież dokonał w czwartek
po południu inauguracji nowego o-

środka opieki nad sierotami, któ
remu nadano imię papieża Pawła
VI i wziął udział w uroczystości
położenia kamienia węgielnego pod
instytut opieki nad chorymi umy
słowo, który również powstanie w

Fatimie, pod patronatem Kościoła.

W ciągu czwartku Jan Paweł II
dwukrotnie apelował o pokojowe
rozwiązanie konfliktu na południo
wym Atlantyku. Najpierw uczynił
to w zaimprowizowanej modlitwie

po mszy przed bazyliką w Fatimie,
prosząc Boga, aby dopomógł w za
przestaniu rozlewu krwi. Papież
apelował o pokojowe rozwiązanie,
które pozwoliłoby na zachowanie
godności obu stronom w konflikcie
i umożliwiło „dojście do skutku je
go projektowanej podróży do Wiel
kiej Brytanii", zgodnie z jego wła
snym pragnieniem i „życzeniami
tych, którzy zainteresowani są w

tej podróży’’.
Po raz drugi zwierzchnik Kościo

ła Katolickiego podjął ten temat na

wieczornym spotkaniu z członkami

korpusu dyplomatycznego, akredy
towanymi w Lizbonie.

Trzeci, przedostatni dzień swej
wizyty w Portugalii rozpocznie Pa
pież krótką podróżą do Vila Vieosa,
ważnego ośrodka w rolniczej, pół
nocnej Portugalii, odległego o po
nad 200 km od stolicy.

Wicepremier Bułgarii

odwiedził Kraków
Wczoraj przebywała w naszym

mieście delegacja rządowa Bułgarii
z I zastępcą przewodniczącego Rady
Ministrów LRB — Todorem Bożi-
nowem na czele. Po powitaniu go
ści na lotnisku w Balicach przez I
sekretarza KK PZPR — Krystyna
Dąbrowę i prezydenta miasta Józe
fa Gajewicza w Kombinacie Huty
im. Lenina odbyły się rozmowy do
tyczące współpracy przemysłowo-
gospodarczej.

W godzinach popołudniowych go
ście zwiedzili Kraków i Wieliczkę
a wieczorem powrócili do Warsza
wy.

Wieliczkę

Ceny odstraszają

od następnych wizyt
(Dokończenie ze str. Z)

proc. — w stosunku do cennika
z 1976 roku —- ceny usług, i e-

fekt jest taki, że część kierow
ców pyta o przewidywaną cerę
naprawy, a następnie spokojnie
opuszcza stację ...

W ogólnych kosztach napraw
dominującą pozycją są koszty
części. Najlepszym przykładem
jest cena małego fiata złożone
go z części kupionych w detalu.
Według utopijnych — bo części

. nje ma — obliczeń, których do
konali pracownicy stacji taki
fiacik kosztowałby ok. 460 tys.
zł!

Siedzę w hali napraw w

kłonym kiosku kierownika zmia
ny inż. Adama Miklaszewskiego
i dowiaduję się, że stacja ma

kłopoty z magazynierami. Po
winno być 7 jest 4. Dlaczego nie
zgłaszają się nowi?

Raz, że płaca jest niska — ok.
5—6 tys., dwa — praca jest
trudna, bo magazyn ma ok. 5
tys. pozycji, a ich ceny, zmienia
ją się jak w kalejdoskopie.

osz-

Trzeba rzeczywiście dobrze znać
tę robotę, żeby nie odczuć na

własnej skórze, co znaczy odpo
wiedzialność majątkowa. No i
trzecia przyczyna: kiedyś była
afera, w którą zamieszani byli
także magazynierzy. Obciążono
ich wtedy finansowo i to wyso
ko ...

A brak magazynierów jest
drugim, po braku części powo
dem dezorganizacji pracy. Bo na

stacji pracuje na jednej zmia
nie ok. 100 osób i, jeśli np. je
den z magazynierów zachoruje,
to mechanicy stoją w kolejce po
części ...

A do tego zbliża się termin
inwentaryr • cji — trzeciej w tym
roku — czasie której przez
kilka dni magazyn nie wydaje
części. (ag)

Zelandii, a która zakończyła się
w minioną niedzielę w Chinach.
Generalnym celem podróży wi
ceprezydenta było umocnienie
współpracy wojskowej i politycz
nej USA z Japonią, Koreą płd.,
Singapurem, Australią, Nową
Zelandią i Chinami. Z najwięk
szym zainteresowaniem oczeki
wano rezultatów podróży do Pe
kinu. Było to pierwsze, na tym
szczeblu, spotkanie administracji
Reagana z władzami Chin. Staw
ka szła o poprawę stosunków
między obu krajami, napiętymi
w wyniku decyzji Reagana w

sprawie dostawy dużej partii
broni dla Tajwanu. Bush przy
wiózł dla przywódców chińskich
listy od prezydenta Reagana, w

których znalazły się zapewnienia
o przestrzeganiu przez USA
wspólnych ustaleń w kwestii
tajwańskiej. Wiceprezydent sta
rał się także podkreślić wspól
notę interesów strategicznych,
która winna dominować nad
rozbieżnościami. Wizyta nie zli
kwidowała nieporozumień, lecz
stworzyła podstawy do prowa
dzenia dalszych rozmów. Póki
rozmowy te będą prowadzone
nie będzie żadnych dostaw broni
dla Tajwanu — stwierdził G.
Bush po powrocie z Chin. Kal
kulacja jest zresztą prosta, a

proporcje przejrzyste i wyraża
ją się choćby w liczbie miesz
kańców — w Chinach blisko mi
liard (996,2 min w grudniu 1981),
a na Tajwanie niespełna 2,5
min... (Wi-Gr)

»OSOBOTY
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„Baśka"
z Gwardii Ludowej

(Dokończenie ze str. 1)
chejek był redaktorem, ja druko
wałam. Powstała KRN, zajęliśmy
się tworzeniem podziemnych rad
narodowych, przez gen. Księżarczy-
ka nawiązaliśmy kontakty z RPPS,
w terenie współpracowaliśmy z

Batalionami Chłopskimi. Tworzył
się autentyczny, od dołu budowany,
jednolity front lewicowy.

I ten pamiętny dla mnie 27 ?z=rw-
ca 1944. Szłam z Dietla na Kra
kowską, dzień słoneczny, ja w su
kience w kwiaty i granatowym
płaszczu, wtem otoczyło mnie
trzech cywili: Pani pozwoli z na
mi...

Rysy twarzy towarzyszki Heleny
tężeją: Posterunek policji na pl.
Wolnica, potem Pomorska, (przesłu
chania — krzyk „Gdzie bandyci?"
— i tortury, przesłuchania i tor
tury). Ledwo żywa znalazła się na

Montelupich, od śmierci uratował

ją lekarz-więzień. Potem Rauens-
bruck. I szczęśliwy powrót do
Polski (przez Szwecję) jesie-
nią 1945 r.

Okres powojenny wart jest oso
bnego story. Lata pracy partyjnej
i społecznej, setki kontaktów z

ludźmi, dziesiątki spraw wartych
opowiedzenia. Dziś Helena Pająko
wa działa w Komisji Historycznej
KK PZPR, pracuje w ZBoWiD,
jest członkiem krowoderskiego Ko
mitetu Odrodzenia Narodowego.
Tamte lata — mówi wracając jesz
cze raz do czasów okupacji — były
okrutne i wspaniałe. Okrutne —

przez nieustanne zagrożenie śmier
cią, i wspaniałe — bo żyło się wśród
wspaniałych ludzi. Wielu, bardzo
wielu nie doczekało wyzwolenia.
Zycie za wolną Polskę oddali: Śli
wa, Fik, Lewiński, Marchewozyk,
Szadkowski, „Nastek" Kowalczyk,
nazwiska się mnożą. Może gdyby
byli wśród nas łatwiej przeszlibyś-
my wszystkie zakręty 37-Ucio...

(jw)

trzeba ratować
(Dokończenie ze str. 1)

w tej chwili zarejestrowano 144 wy
cieki wodne. Po wojnie ich rejestr
był o połowę mniejszy. Do tego do
chodzą destrukcyjne procesy zwią
zane z neotektoniką Karpat. W sumie
więc, by zachować Kopalnię zarów
no w jej zabytkowej jak i eksploa
tacyjnej części, a także uchronić
miasto od ewentualnych następstw
procesów destrukcyjnych związa
nych z Kopalnią trzeba ogromnej
pracy badawczej, zabezpieczającej,
konserwatorskiej. Z wczorajszej
dyskusji wynika jasno, że nawet

przy ograniczonych środkach finan
sowych wszystkie te zabiegi prowa
dzone muszą być równolegle, a

więc zabezpieczanie najniższych po
ziomów przez podsadzkowanie, pro
wadzenie stałych prac zabezpiecza
jących w części zabytkowej i po
szerzanie tras turystycznych, co u-

możliwi bardziej racjonalny ruch

turystów w Kopalni, a zatem i o-

chroni ją od szkodliwych skutków

turystycznej nawały.
Minimum środków koniecznych

na wszystkie te działania to kwo
ta 947 min złotych do roku 1985.
Członkowie zespołu uznali za za
sadne podjęcie starań o to, by in
westycje związane z ratowaniem
Wieliczki znalazły się w planie
centralnym. Liczy się też każda de
klaracja pomocy rzeczowej bądź fi
nansowej na ratowanie Wieliczki.

Dodajmy jeszcze do tego problem
wielickiego sanatorium, którego
działalność w przypadku podjęcia
prac w szybie „Kościuszko” (a prace
te są konieczne) napotka na bardzo

poważne trudności. Biorąc pod uwa
gą to wszystko zespół rozważa moż
liwość wystąpienia z memoriałem
do władz o pomoc w ratowaniu

zabytku
Wieliczka.
ku ani
badań naukowych,
tyki nie rozwiązywano

tak niezwykłego jak
Podobnego przypada

w sferze teorii, ani
ani prak-

dotych-
czas na świacie, tym większa odpo
wiedzialność za zachowanie tego u-

nikatu, pomnika kultury material
nej spoczywa na naszym pokoleniu.
W naszej sytuacji ekonomicznej
jest to zadanie, które można bez

przesady nazwać heroizmem, ale na

które musimy się zdobyć. (e)

® Amerykański wojskowy
molot transportowy typu c-130 eks
plodował w powietrzu i spad! na

ziemię w pobliżu miejscowości
Judsonia, w stanie Arkansas. Sie
dem osób znajdujących się na po
kładzie maszyny poniosło śmierć.

• Armia junty salwadorskiej
dokonała kolejnej zbrodni. Jak po
informowała radiostacja „Vęncere-
mos”, w pięciu wioskach departa-*
mentów Usultan i San Yicente żoł
nierze reżimu zamordowali 52

chłopów.
• Fala ulewnych deszczy, która

Jordanią
jej wy-

śmierć.
300 do-

przeszła ostatnio nad
spowodowała powódź. W
niku 10 osób poniosło
Zniszczeniu uległo około
mów.

• Dwie osoby zginęły
ku eksplozji, która

w wyni-
nastąpiła w

czwartek w północnohiszpaiiskim
mieście Pamplona. Wybuch nastą
pił w pobliżu jednej z elektrow
ni, która prawdopodobnie miała
być celem przygotowywanej akcji.

* Policja południowoafrykańska
poinformowała, że w nocy z śro
dy na czwartek w zamieszkałej
przez ludność murzyńską dzielni
cy Soweto, leżącej na peryferiach
Johannesburga dokonano zamachu
bombowego na budynek instytu
cji państwowej. Straty materialne
są bardzo duże, jednak nie ma •-

fiar w ludziach.
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„Kocham Chopina, kocham

Was także wszystkich..!1

Polski i Polaków

Czy studiując można zara
biać? Najbardziej ogólna
odpowiedź brzmieć będzie:

w zasadzie można, ale nie zaw
sze się to opłaca. Studentowi,
który podejmuje pracę zarobko
wą w ciągu roku akademickiego,
zabiera się bowiem stypendium.

Jest to — jak mówią działacze
studenccy — „kara za pracę"
Wiadomo, że stypendia stanowią

pomoc najniezbędniejszą. Zarob
kowanie więc podnosiłoby — w

niewielkim na ogół stopniu —

stopę życiową. Praca studenta
zaś, to nie tylko budzące wiele
kontrowersji korepetycje i usłu
gi wykonywane w ramach spół
dzielni akademickich. Jest wiele
innych potrzeb i możliwości. Np.
w szkołach, gdzie ciągle brak na
uczycieli (student trzeciego roku
ma już w zasadzie kwalifikacje
niezbędne do nauczania), w biu
rach, gdzie studenci mogliby peł
nić funkcje pomocnicze itp. Być
może potrzebny byłby tu specjal
ny pośrednik pracy w ramach
istniejących już spółdzielni stu
denckich.

Ostatnio zarysowała się korzy
stna dla samego środowiska aka
demickiego możliwość. SZSP no
si się bowiem z zamiarem podję
cia działalności gospodarczej.
Byłoby to np. prowadzenie anty
kwariatu z podręcznikami. For
my działalności gospodarczej or
ganizacji studenckich na korzyść
środowiska mogą być bardzo róż
norodne. Studenci czekają jedy
nie ną wydanie niezbędnych prze
pisów wykonawczych.

Inną formą pracy studentów
są praktyki robotnicze. W ich za
sadność trudno jest wątpić. Jest
to na. ogół pierwsze zetknięcie się
studenta z pracą i jako takie

«Przecieź wspomną ją
dobrze wszyscy...»

Nosiła
suknie w dziewczęcych,

pastelowych barwach; obsypa
ne kwiatami kapelusze, spod

których kokieteryjnie wysuwała
się loki. Zaróżowione, bez śladu
zmarszczek lica, smukła kibić, lek
kość i wdzięk ruchów świadczyły,
że liczy sobie kilkanaście lat. Miała
wówczas co najmniej siedera
dziesiąt! Codziennie więc w

południe tłumnie spieszono do

Ogrodu Saskiego, by popatrzeć na

damę, która tak jawnie kpiła sobie z

czasu, na generałową Aleksandrę z

Pernettów Józefową Zajączkową.
Wiedziała, że jest bacznie obserwo
wana. Lubiła prezentować się pu
blicznie i przysłuchiwać wymienia
nym pytaniom: Jak ona to robi?!

Na temat wiecznej młodości ge
nerałowej rozprawiano z widocz
nym upodobaniem. Rzekomo sy
piała w nie opalanym pokoju, na

łożu obstawionym naczyniami z lo
dem. Rano i wieczorem kąpała się
■w zimnej wodzie. Unikała gorących
potraw i pijała jedynie mleko. In
ni znowu dowodzili, że generałowa
Zajączkowa sypiała zaszyta w sar
niej skórze i w tym krył się sekret

jej nieprzemijającej urody. Wymie
niano także długi ciąg bolesnych

wiele może nauczyć: szacunku dla
robotników, zrozumienia ich pro
blemów i oczekiwali. Może —ale
czy uczy? Ci, którzy takie prak
tyki „zaliczali" wiedzą, że jest
na ogół inaczej. Ileż to razy pra
ca w PGR polega na tym, że co
dziennie wyjeżdża się w pole, by
się tam... opalać. Ileż razy „pra
ca" w zakładzie polega na wałę
saniu się bez określonego celu.
Wynika to z tego, że dla wielu
instytucji student to przysłowio
we piąte koło u wozu: na robo
cie się nie zna, wymagać od ta
kiego solidnej pracy — nie wy
pada. Nic więc dziwnego, że już
w ubiegłym roku PGR niechęt
nie przyjmowały studentów. Wia
domo: reforma gospodarcza za
częła tam obowiązywać od 1 lip-
ca ub. r.

Widać więc, iż dorobić nie jest
studentowi wcale łatwo. Jeśli
chodzi o pracę w czasie roku a-

kademickiego, wiele zmieni tu

zapewne rozpoczęcie przez SZSP
działalności gospodarczej. Nato
miast nie rozwiązany pozostanie
problem praktyk robotniczych i
ochotniczych hufców pracy, mo
gących być również źródłem za
robkowania studentów. Bez kon
kretnych postanowień — porozu
mień pomiędzy studentami a po
tencjalnymi pracodawcami — nie
wiele można w tej sprawie zdzia
łać Wiadomo przecież, że żadne
go zakładu pracy, w warunkach
reformy gospodarczej, nie stać na

to, by płacić ludziom — choć
by śmiesznie niskie sumy — za
nic. A z drugiej strony nikt nie
będzie pracował solidnie, jeśli
nie będzie mu się to opłacać.

ZDZISŁAW GŁUCHOWSKI

zabiegów, istnych tortur, którym
rzekomo miała się poddawać. A w

ogóle, mówiono i pisano na jej te
mat wiele, z widocznym upodoba
niem.

„Pamiętam panią Zajączkową —

z widocznym sentymentem wspo
minał generał Kołaczkowski — w

Jak prxewietr»yć, to już wwyirikol

Franciszek Liszt
-jego przyjaźń do

Niebawem świat obchodzić będzie stulecie śmierci FRAŃCISZ- 5
KA LISZTA, znakomitego kompozytora, a — za życia — jednego
z najświetniejszych pianistów-wirtuozów owych czasów. W przy
gotowaniach do tych obchodów bardzo wyraźnie zabrzmieć po
winny głosy z Polski. Wyeksponowanie wielkiej przyjaźni, jaką
czynnie okazywał Franciszek Liszt naszemu krajowi, winno się
stać znaczącym wkładem w programy obchodów jubileuszu — j
zarazem ważkim przypomnieniem tej pięknej karty w tradycji j
polsko-węgierskich więzów kulturalnych.

TAK SIĘ SKŁADA, iż jedną z

wczesnych relacji o pojawieniu się
i występach „cudownego dziecka”
z Węgier przekazał z Paryża pol
ski arystokrata, hr Atanazy Ra
czyński, pisźąc m. in.:

„Paryż, 5 lutego 1S24. Wczoraj na

koncercie u ks. Orleańskiego wi
działem rzecz najcudowniejszą i

najbardziej niezwykłą. Był nią
mały Węgier, lat jedenaście i pół,
nazwiskiem Liszt. Rozpoczął od za
grania sonaty... z taką siłą, wdzię
kiem i talentem, że sprawiało to

wrażenie cudu. Wręcz wspaniały
jest ten mały łobuz... Ale to dziec
ko, tak niezwykle interesujące, ma

w oczach wyraz błędny... O-
bawiam się, że może zwariować, że
już jest szalone..."

„Cudowne dzieci” w muzyce po
jawiają się czasem, jak meteory i
równie szybko gasną, znikają w

mrokach zapomnienia, nim osiągną
wiek dojrzały. Natomiast mały
Liszt nie zawiódł nadziei: rozwi
nął się we wspaniały talent kom
pozytorski, a równolegle i wirtuo
zowski, którym przez lata całe

fascynował Europę: tym, czym Pa
ganini dla skrzypiec, tym Liszt był
dla fortepianu w XIX wieku. Tłu
my publiczności stolic europejskich
szalały z zachwytu na koncertach

węgierskiego pianisty, budowano na

jego cześć bramy triumfalne i

pomniki, nadawno mu godności i

uniwersyteckie doktoraty honoris
causa.

„POLSKIE NICI” przewijają się
przez życie Liszta wyraźnym i

częstym ściegiem. Dwa osobiste
wątki: długotrawała więź uczucio
wa Liszta z Karoliną Iwanowską,
polską szlachcianką z Podola — i

przyjaźń z Fryderykiem Chopinem,
zakończona napisaniem przez Liszta

książkowej monografii o genialnym
polskim kompozytorze (1850 r.),
szeroko znanej, tumaczonej na

wiele języków.
Franciszek Liszt-wirtuoz w swych

podróżach po Europie nie omijał i
Polski. Podczas kilku wypraw do

naszego kraju koncertował w

Warszawie, Poznaniu, Krakowie

(1843), występował również na

Śląsku, na Podolu. Grywał w wiel
kich salach koncertowych, na dwo
rach magnackich czy szlacheckich
i w domach mieszczańskich, grywał
na polskie cele dobroczynne, odwie
dzał ze swą muzyką zakłady wy
chowawcze i opiekuńcze. Szczodrze

darzył Polaków swą sztuką piani
styczną. Witano go u nas nie tylko,
jako światowej sławy wirtuoza, ale
również, jako serdecznego przyja
ciela Polaków i orędownika spra
wy polskiej.

Gdy w kwietniu 1843 r. gościł w

Warszawie, miasto dekorowano
kwiatami, w witrynach sklepów u-

mieszczano podobizny artysty, dłu
gie szpalery towarzyszyły jego
przejazdom przez miasto.

gazowej sukni, z różą we włosach,
z wachlarzem w ręku na balach,
wyznam, że jeśli nie zachwycony,
to zdziwiony stanąłem na jej wi
dok. Zachowała czerstwość, wdzięk
i ubiór młodego wieku... Czuła i
kochała, jak 15-letnia panienka".

(Dokończenie na str. 4)

Kraków również zapisał w swych
kronikach piękne karty z dni

spotkań z Lisztem. Znakomity nasz

gość koncertował w Sali Saskiej
(obecnie odremontowywanej, poło
żonej w kompleksie budynków
między ul. Sławkowską, a św. Ja
na), w dniu 26 marca 1843 wieczo
rem, już przed południem wszy
stkie miejsca były zajęte, a sztur
mująca publiczność rozrywała za
bezpieczające łańcuchy. W czasie

gry Liszta słuchacze — a zwłasz
cza płeć piękna — popadali w ek
stazę i podniecenie. Gdy nagle pod
czas koncertu pękła jedna ze

strun fortepianu, poderwały się z

pierwszych rzędów tłumy wielbi
cielek — by walczyć między sobą
o tę strunę! O strunę, która pękła
pod uderzeniem ręki Franciszka
Liszta!

NAWET POECI składali swym
piórem hołd występom Liszta.
Franciszek Wężyk w „Tygodniku
Literackim” (30.III.1843) wołał:

„Liszcie! Cóż ty chcesz zrobić z

duszami naszymi?
Grałeś, a gdy Twe dźwięki w

przestrzeni zabrzmiały,
widziałem jak chór niebian zstę

pował ku ziemi.
Grałeś, a wszystkie nerwy w

piersi mojej drgały...”
A wtórował mu w „Przeglądzie

Naukowym” (!) Roman Zmorski,
zaczynając swój hymn od słów:

„Cześć Ci, ogniem piekła ziejący
Burzą, zgrozą, trwogą brzmiący
Szalony dziki — szatanie muzy

ki...!”
Liszta wyjeżdżającego po trzech

koncertach z Krakowa (30.III.1843)
wynoszono na rękach, władze mia
sta urządziły na jego cześć ucztę,
z kwiatów budowano bramy trium
falne, na rogatkach miasta, opodal
Prądnika grały Lisztowi krakow
skie kapele ludowe, a kilkadzie
siąt powozów z co przedniejszymi
krakowianami towarzyszyło arty
ście aż do ówczesnej granicy.

Liszt umiał być wdzięczny za o-

kazywaną mu przyjaźń i hołdy.
Składał kurtuazyjne wizyty w

Warszawie, m. in. rodzicom Cho
pina i jego zasłużonemu mistrzowi
Józefowi Elsnerowi oraz cenionemu

podówczas kompozytorowi J. Brzow-
skiemu, w Krakowie kontaktował
się z wybitnymi osobistościami, z

hr. Józefem Wodzickim i poetą L.
Siemieńskim na czele. W . czasie

swych pobytów w Polsce własną
ręką skreślił — w języku francu
skim — takie oto słowa: „Kocham
Polaka — Chopina, kocham Was
także wszystkich. Za dar wasz

wspaniały dziękuję. Uściśnijmy so
bie wzajem ręce, które — i moje
i wasze — pracują na polu sztuki,
by przypomnieć światu, że ziemie,
które nas zrodziły żyją duchem!"

Z POBYTEM LISZTA w Krakowie
i jego odwiedzinami na Wawelu

wiąże się ciekawe zamierzenie: na
pisanie kompozycji, poświęconej
patronowi Polski św. Stanisłowowi.
Poeta Lucjan Siemieński nadesłał
Lisztowi libretto do przyszłego o-

ratorium o św Stanisławie, a Liszt

podziękował autorowi słowami li
stu: „...Pańska legenda kusi mnie
w najwyższym stopniu. Będę... kom
ponował z najnajgłębszą namiętno
ścią mej duszy, modląc się do

świętego Męczennika, aby udzielił
natchnienia memu skromnemu
świadectwu dla jego chwały — i

chwały jego umiłowanej Ojczyzny
ziemskiej..."

Nad tym swym oratorium podjął
Liszt pracę w wiele lat później.
Ślady tego tworzenia odbijają się
w korespondencjach Liszta, który
m. in. pisał:

Chcę się zająć całym sercem „Sw.
Stanisławem"... Napiszę wkrótce

parę stron dobrej muzyki ku czci
św. Stanisława Polaka..." (4IX

1870). Jak dotąd Polska ma tylko
jednego wielkiego kompozytora
Chopina, pozostaje on zawsze po
dziwu godny, pełen szlachetnego
wdzięku i geniuszu... Moniuszko
stworzył opery polskie i utwory
wiekopomne na kanwie poematów
Mickiewicza. Lecz może podmuch
jego natchnienia był ... za mało po
tężny. W roku 2875 trzeba na część
Polski pisać inaczej. Muszę... do
brać na swój sposób tekst do

„Świętego Stanisława" (25 IV 1875).
Przygotowywał się do swego o-

ratorium Liszt bardzo gruntownie.
Ojciec Piotr Śemenko w swych
dziennikach zapisał w dn. 14 1 1875:

„Był u mnie dziś Liszt i prosił o

Za pomyślność
niespełnienia!

Taki toast, przewrotny w treści, wznosi młody, obiecujący aktor,
pełniący honory domu na pseudoweselnym przyjęciu w Jabłonnie
z okazji ślubu dwojga znanych aktorów, który w ostatniej chwili

nie doszedł do skutku. „Non consummatum” — nosi tytuł ostatnia część
„Miazgi”, z której pochodzi wspomniana wyżej scena. Mimo rzucającej
się w oczy „miazgowatości”, czyli nieforemności konstrukcji najnow
szej powieści (jeżeli liczyć daty wydania) Jerzego Andrzejewskiego,
posiada ona wcale misterną i zaskakującą oryginalnością (choć czy
można Współcześnie .wymyślić coś jeszcze absolutnie oryginalnego?)
kompozycję. Te same wydarzenia, ogniskujące się wokół ślubu i we
sela, zostały ukazane w perspektywie różnych czasów: przyszłego nie
dokonanego, bardzo rzadkiego w literaturze; i teraźniejszego (charak
terystycznego raczej dla dramatów), ale również w perspektywie cza
sów na siebie się nakładających — przeszłego, teraźniejszego i przyszłe
go (gdy w notatkach z dziennika, niczym drobny ścieg przewijającego
się przez całą powieść, zastanawia się autor nad tym, co już napisał
i co jeszcze napisze, co trzeba zmienić, co rozwinąć lub uzupełnić).

Ten nader interesujący chwyt kompozycyjny ma swoją przejrzyście-
symboliczną wymowę: oto nie bez oporów z obydwu stron przygoto
wywane porozumienie między, mówiąc w uproszczeniu, przedstawicie
lami władzy a reprezentacją środowiska artystyczno-intelektualnego,
którego możliwość wyobraża sobie autor w I części powieści, rozsypu
je się kompletnie w drugiej wersji opisywanych wydarzeń. Andrzejew
ski nawiązuje tu do bardzo znaczącego dla świadomości naszego spo
łeczeństwa (i szczególnie popularnego w literaturze od czasów Wyspiań
skiego) motywu upragnionej zgody narodowej (pojawiającego się zre
sztą i w jego twórczości, począwszy od „Popiołu i diamentu”). W „Mia
zdze” problem został środowiskowo zawężony, ale i filozoficznie po
głębiony. Andrzejewski nie jest pisarzem politycznym, choć nie ukry
wa, bo nikt szczery ukryć tego nie może, wpływu dziejowej meteoro
logii na psychiczne samopoczucie. Od młodzieńczej powieści aż po dzie
ła wieku dojrzałego przenikała jego twórczość budząca metafizyczny
dreszcz niepokoju tęsknota za ładem, harmonią w „groźnym, ciemnym
świecie”. Przybierając nieraz postać „wychodzącego z paszczy wielory
ba malutkiego Jonasza w czerwonym płaszczyku”, zapamiętaną z obra
zu Breughla, tęsknota ta bywała poddawana gwałtownym eksperymen
tom, podobnym pomysłowi pożenienia urzędniczej mentalności ze swo
bodą artysty.

Pod wpływem bolesnych doświadczeń, które stały się udziałem pi
sarza i jego społeczeństwa, oraz przemyśleń niezliczonych lektur
o filozoficznym charakterze, tęsknota za ładem przekształciła się

w myśl o wiecznym niespełnieniu jako tajemnicy ludzkiej kondycji.
Jonasza w czerwonym płaszczyku zastąpił „Prometeusz w okowach”.
Ta tragedia Ajschylosa przypomniana została w „Miazdze”, a nawet

jest tam mowa o „niecenzuralnym” raczej „Prometeuszu” Nagórskiego,
którego biografia została ukształtowana, zupełnie otwarcie, na podo
bieństwo biografii twórczej Andrzejewskiego. Słowa zbuntowanego prze
ciw bogom bohatera można uznać właściwie za motto filozoficzne po
wieści: „W mojej nędzy śpi wolność, miałbym ją zamienić // Na twój
los niewolnika butnego tyrana?”

W słowach tych przebłyskuje iskierka nadziei, chociaż pisarz, który
z odwagą zdejmuje przed czytelnikiem maskę autokreacji i niszczy
kurtynę iluzji, za jaką zwykle buduje się świat fikcji, pisząc zatem

swą powieść „na naszych oczach”, nie potrafi znaleźć idei tę nadzieję
i ten gest buntu w pełni uzasadniającej.

Niespełnienie, czyli klęska — problem rozważany przez największe
umysły współczesnego świata — stało się głównym tematem dzieła An
drzejewskiego, które samo jest... niespełnieniem. Niespełnieniem arcy
dzieła, jeżeli trwać przy tradycyjnych kryteriach arcydziełności, ale

jest ono na miarę „Doktora Faustusa” Tomasza Manna, którego blask

przyświecał polskiemu pisarzowi w najtrudniejszych chwilach arty
stycznych zmagań.

„Miazga” nachylona jest ku journal intime — pragnienia tego rodza
ju wypowiedzi nie ukrywa też np. Sławomir Mrożek, który proponu
je nam swoje „Małe listy” (Wydawnictwo Literackie, 1982). Odpowie
my na nie za tydzień.

_________

MARCIN J. DANOWSKI

Jerzy Andrzejewski: „Miazga”. Państwowy Instytut Wydawniczy
1982, str. 525, cena 18« zł.

muzykę, jakiej w Krakowie używa
ją do nabożeństwa św. Stanisła
wa". A Liszt w swym liście z

22 III 1878 donosił: „Moja wersja
„Boże coś Polskę" nie została jeszcze
ogłoszona drukiem. Grałem ją Za
łuskiemu w roku 63 w Monte Ma
rio a także w układzie ną 4 ręce
z ks. Marceliną Czartoryską..."

Niestety, los nie pozowollł Lisz
towi dokończyć tego dzieła: pow
stało ono tylko we fragmentach.
Wykonanie jednej z jego części
„Salve Polonia” odbyło się w r.

1884 pod batutą sędziwego mistrza,
w ostatnich niemal chwilach jego
życia. Zabronił jednak Liszt wyko
nywania tego dzieła w Niemczech:

był to jego protest przeciwko bi-
smarckowskim prześladowaniom
Polaków.

AZ DO OSTATNICH CZASÓW
swego życia okazywał Liszt życzli
wość i pomoc Polakom. Popierał
twórczość Moniuszki, za swych u-

lubionych uczniów uważał Juliusza

Zarębskiego i Karola Tausiga, pro
tegował rozwijające się wówczas
młode talenty braci Wieniawskich.

Zygmunta Noskowskiego i Jana
Galla.

Piękne karty polsko-węgierskiej
przyjaźni, jakie zapisał Franciszek
Liszt, zwłaszcza teraz, w przede
dniu stulecia śmierci wielkiego
muzyka, godne są naszej szczegól
nie serdecznej pamięci.

JERZY PARZYNSKI
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rud.no być idealistą (nie,
nie z tych powodów, któ
rych domyśla się politycz

nie myślący Czytelnik), Po

prostu dlatego, iż szlachetne in
tencje, ideały, w których wy
chowywano nas od dawna, w

zderzeniu z rzeczywistością zde
cydowanie przegrywają. Jest to

zresztą zupełnie zrozumiale.
Idealna, pożądana ludzka rze
czywistość daleko odbiega od tej,
istniejącej naprawdę. Drugi
człowiek nie jest najczęściej ta
kim, jakim go sobie wyobraża
my, inne państwa mają własne
kłopoty i interesy, a życie...
ech, szkoda mówić. Chyba jed
nak lepiej być realistą — wi
dzieć to co jest.

Tak sobie o tym wszystkim
myślę, gdy wczytuję się w

dyskusję o współczesnym pań
stwie polskim, o tym, czy jest
dobre czy też złe i kto jest
ważniejszy: społeczeństwo czy
państwo, dokąd państwu wolno,
a gdzie już nie. Można i tak.
Chociaż zamiast się dzielić na

ludność i jego władzę, czy nie

lepiej byłoby zacząć od oceny
sytuacji całej polskiej wspólno
ty? Pisał Konstanty Grzybow
ski: „Zwyczaj mówienia źle o

własnym państwie powstał wte
dy, gdy w tym państwie zaczęło
się źle dziać, zwyczaj uważania
cudzoziemskiego krytyka Polski
za paszkwilanta powstał wtedy,
gdy Polak czul się bezsilny wo
bec zła, które w tym państwie
istniało. Potem zaś przyszła ka
tastrofa. Polak cieszył się mito-

logizowaniem jej. Tworzył mit
Polski — Chrystusa Narodów.

Tworzył mit złych sąsiadów,
którzy, i tylko oni, wszystkie
mu winni. Albo mit niedojrzałe-

Jedną szpaltą

My
i reszta

świata
go społeczeństwa — na odmianę
wedle mitu ono było winne

wszystkiemu. Tworzył utopijny
mit przyszłości, idealny obraz
państwa, które znów powstanie.
Gdy zaś powstało, a ideał był
daleki od rzeczywistości — żad
ne państwo nie jest ideałem,
każde jest smutną koniecznoś
cią, ideał realizuje się tylko
częściowo, i realizuje się go
cierpliwie, powoli, z rozwagą, a

nie z namiętnością — wróciły
stare przyzwyczajenia; jesteśmy
ideałem na tym złym świacie;
ale ^rzeczywistość skrzeczy^; ale

tylko nam wolno to wiedzieć”.
I dalej: „I chyba to namiętnie
krytyczne stanowisko Polaków
wobec polskiej rzeczywistości, i
równie namiętnie megalomań-
skie wobec każdego obcego kry
tyka, jest ciągle trwającym na
stępstwem naszej historii”.

wiat, ten bliski europej-
skim sprawom, mówi o nas,

jesteśmy na jego ustach,
momentami wydoje się nawet,
że całej międzynarodowej opinii
— ekscytujemy się słuchając in
nych. Potem to uczucie ustępu
je miejsca innemu: smutkowi i

przygnębieniu. Bo mimo wszy
stko niewiele się zmienia. Po

chwilowym podnieceniu wraca
my do rzeczywistości, tej samej,
co przed chwilą. Jak to, więc
nikt jej nie zmienił? Trudno,
trzeba czekać dalej. (Grzybow
ski: „Polak często i dziś mówi:
»Pan Bóg da dzieci i da na dzie
cin i także tutaj przerzuca na

kogo innego odpowiedzialność”.
Można jeszcze do Pana Boga do
dać cudzoziemca i będziemy
mieli komplet. Tylko co się sta
nie, gdy cudzoziemcowi — któ
remu jesteśmy wdzięczni, ale
trochę nam wstyd — znudzi szę
to ciągłe posyłanie paczek? Po
dejrzewam, iż poza nadzieją,
nie pozostanie już nic. (Bo czym
że jest nasze 313 tysięcy kilo
metrów kwadratowych i 36 mi
lionów osób wobec stukilkudzie-
sięciu milionów kilometrów

kwadratowych zamieszkałych
przez cztery i pół miliarda in
nych ludzi? Jesteśmy małym
państwem, o którym jeśli się
mówi, to ze względu na jego
newralgiczne położenie politycz
ne oraz wydarzenia ostatnich
dwóch lat. I to wszystko.

Może to duch romantyzmu, a

może próba usprawiedliwienia
własnych słabości sprawiły, że
przyczyn niedoli szukamy poza
nami, równocześnie rozdmuchu
jąc każdy własny sukces.

Kto jest winien naszej nie
doli: historia — która nas

skrzywdziła, przeznaczenie — bo
zapomniało o nas, czy inne pań
stwa, które zamiast o nas my
ślą o sobie? Na ile jesteśmy au
torami naszej sytuacji i to au
torami dobrej książki?

Nie Chrystusem Narodów, ale

małym, słabo zorganizowanym
państwem jesteśmy. Za słabym
i zbyt wewnątrz skłóconym, by
być partnerem dla innych. Par
tnerem, a nie ubogim krewnym
w ludzkiej rodzinie, którego ży
wot podtrzymuje się, udzielając
mu żywnościowej pomocy. Chy
ba jednak leniei bur realistą.

MARIAN NOW

Skarb ocalono i przemyślnie schowano...?

Niepoprawni tropiciele
wawelskiej tajemnicy
Historia ta mogłaby zaczynać

się tak:

...„Mrok gęstnieje, wzmaga
się wiatr. Z kąta sali, zza ściany
osłoniętej kobiercem, dochodzi
coraz wyraźniejszy odgłos kucia
muru. Zanim wstanie świt, trzy
zamaskowane postacie przebiją
się do najcenniejszych regaliów
i pospiesznie załadowawszy je w

tobołki, przemkną, tą samą dro
gą, którą przyszły. Na miejscu
zostaną puste futerały. I tylko
turkot jadącego w stronę miasta
wozu będzie ostatnim odgłosem
nocnej wizyty na Wawelu”.*

Skarb skarbów. Symbol Polski,
potęgi jej władców i narodu.
Symbol naszych dziejów. Znak
lat mądrych, budujących, donio
słych — trudnych i bolesnych...
Skarb okryty największą ilością
legend i mitów. Zginął z Wawelu
w tajemniczych okolicznościach
— prawdopodobnie w roku 1794.

Jak to się stało? Wersji jest
tyle, ilu badaczy, naukowców,
miłośników krakowskiej historii,
poszukiwaczy i tropicieli.

Przypomnijmy kilka z nich.
Najbardziej znana głosi, że skarb
zrabowali Prusacy, wkrótce po
zajęciu Krakowa. Uczynił to po
noć, w asyście swoich żołnierzy,
pruski gubernator Krakowa —

generał Hoym, na polecenie króla
Fryderyka Wilhelma II.

Teoria druga... Skarb wawel
ski, przede wszystkim korony
królów polskich zostały przeto
pione w latach wojen napoleoń
skich, zaś szlachetne kamienie i
inne pamiątki osobiste polskich
władców rozgrabił dwór berliń
ski.

Jednak zdecydowana większość
badaczy i poszukiwaczy broni o-

ptymistycznej wersji uratowa
nia skarbu: „skarb ocalono i prze
myślnie schowano... gdzieś w

Polsce”. M. in. historyk Feliks
Kopera — autor „Dziejów skarb
ca koronnego” pisze tak:

„Istnieje ustna tradycja, iż in
sygnia zostały ocalone. Gdy Pru-

Misirz świata
...oszustów

Mistrzem świata oszustów nazwał
siebie Tajlandczyk, 40-letni' Pho

Ngern, któremu udało się 833 razy
bezpłatnie konsumować w różnych
restauracjach. Ostatni raz przed a-

resztowaniem ucztował przez 7 go
dzin w jednym z ekskluzywnych
hoteli Bangkoku, oczywiście nie
miał pieniędzy na zapłacenie ra
chunku. Po tej wpadce jego zdjęcie
ukazało się we wszystkich dzien
nikach. Pho Ngern, był z tego po
wodu bardzo niezadowolony, twier
dząc, że to popsuło mu interesy
również na przyszłość.

(Ciąg dalszy ze str. 3)

„Była ona, jednym z najwięcej
zadziwiających zjawisk czasu swe
go — dopowiedział Kajetan Koż-
mian. — Śmieszna wydawać się mo
gła ta nieustanna walka z potęgą
czasu, choć przyznać należy, że
zwycięstwo było po stronie walczą
cej”.

„Pewna znakomita Polka naszych
czasów — pisał o generałowej Bal
zak — [ ...] bliska już setki wiosen,
posiada umysł i serce młode, figurę
czarującą. Podrwiwa ze śmierci,
śmieje się z życia... Na jej rozkaz

wylewają łzy młodzi kochanko
wie...” .

Omawiano nie tylko wieczną mło
dość i urodę generałowej, delekto
wano się też, od dawna niby zapo
mnianymi, historyjkami z jej buj
nej biografii. Szeptano, że genera
łowa, córka francuskiego emigran
ta, była niegdyś primadonną bale
tu na dworze hetmana Ogińskiego.
Miała wówczas piętnaście lat i tak
oczarowała tańcem miejscowego cy
rulika, że czym prędzej ją poślu
bił. Później najpewniej żałował

swego pośpiechu. Bowiem urocza

małżonka dość beztrosko porzuciła
go i na towarzysza życia wybrała
sobie Józefa Zajączka, niezbyt
okrzesanego wprawdzie, za to nie
zwykle buńczucznego szlachciurę z

Podola. Tego Zajączka, który w

1794 roku tak niefortunnie bronił

Warszawy. Później przebywał w

więzieniu, jeszcze później, jako żoł
nierz Napoleona, dotarł aż do Egip
tu. Bonaparte osobiście dekorował

bitnego wojaka. Sam też wybrał
dlań „wspaniały klucz 61 wsi w

ziemi kaliskiej z pałacem w Opa
tówku”. Zajączek, odbierając z rąk
Napoleona akt darowizny, grzmocił
się w piersi, aż dudniło i poprzysię-
gał: Do ostatniego tchu!!! Później
nieco ostygł jednak w bitewnym
zapale, osiadł w Opatówku 1 tak

ugrzązł w gospodarskich sprawach,

sacy opieczętowali skarbiec, wów
czas ksiądz Sebastyan Sierakow
ski, kustosz skarbca i malarz
Stachowicz przy pomocy mura
rza zrobili otwór i wydobyli naj
ważniejsze klejnoty koronne.
Fakt ten jest możliwy. W roku
1697, podczas przygotowań do ko
ronacji Augusta II podobnie się
zdarzyło. Księża nie naruszywszy
drzwi, czego prawa zakazywały,
wybili w murze dziurę i wydo
stali przez nią ze skarbca insyg
nia”.

Feliks Kopera prezentuje także
w swojej książce świadka — ko
ścielnego. który widział Prusa
ków opuszczających Wawel w...

wielkiej wściekłości ponieważ:
„otworzywszy drzwi do skarbca
zastali go zupełnie pustym".

*

Do wielkich optymistów i zwo
lenników wersji o uratowaniu
skarbów wawelskich należał sam

Joachim Lelewel. Współcześnie,
wielu naszych krakowskich ba
daczy, podziela pogląd Lelewela.
I tak np. krakowscy historycy
wielokrotnie przytaczali w swo
ich opracowaniach o historii, lo
sach i legendach otaczających
skarbiec wawelski ustny prze
kaz mówiący o demonstrowaniu
insygniów władzy królów pol
skich Tadeuszowi Kościuszce, w

kilka lat po rzekomej (?!) ich gra
bieży z Wawelu.

Powróćmy jednak do starych
kronik, ksiąg i przekazów... Ed
ward z Sulgostowa — autor książ
ki o dziejach zakonu Franciszka
nów w Polsce utrzymywał, że
skarb uratowano: ukryto przed
Prusakami i przewieziono do kla
sztoru Kapucynów we Włodzi
mierzu. Tam przechowywano go
do lat czterdziestych ubiegłego
stulecia. T chyba musi być w tym
przekazie coś z prawdy, skoro

że z kretesem zapomniał i o Egip
cie i o Napoleonie. Inni też to pu
ścili w niepamięć i tylko nielicz
nym nie w smak było, że cesarz ro
syjski Aleksander I właśnie Zającz
ka. tego „marnego kombinatora”
mianował namiestnikiem Królestwa

Polskiego i tym samym uczynił zeń

zastępcę swego brata Wielkiego
Księcia Konstantego.

Zajączkowie czym prędzej pobie-
żeli do Warszawy, gdzie już krą
żył wierszowany żarcik Niemcewi
cza, kąśliwie wyszydzający nowo

kreowanego namiestnika:

^Przecież wspomną ją
dobrze wszyscy...»

W młodości mej konfederat,
republikan, desperat

Służyłem Brmickiemu
i Kołłątajowi

I zaprzedałem duszę Napoleonowi.
Dziś, gdy panuje ein ander,
Wrzasnę: Łotr Napoleon, uiuat

Aleksander!

Zajączek zaliczył Niemcewicza do

grona swych zaciekłych wrogów,
czego nie mógł uczynić ze swym
dobroczyńcą, carem Aleksandrem,
choć ten ugodził go równie celnie.

Konwencjonalnie, to prawda, zbyt
jednak głośno jak na gust namies
tnika, mianował mu małżonkę kró
lową polskich salonów. Komple
ment ów dotkliwie ubódł też Wiel
kiego Księcia. On tu przecież pa
nował i od niego tylko, jak mnie
mał, zależało wszystko, nawet nic
jlie znaczące pochlebstwa.

Wściekłość podsunęła Konstante
mu iście szatański pomysł, Sałon

właśnie w klasztorze Kapucynów
szukał wawelskich koron Miko
łaj I, kiedy został władcą Króle
stwa Kongresowego. Poszukiwa
nia adiutantów Mikołaja I nie po
wiodły się. Na szczęście, skarb
uratował polski szlachcic, o czym
Edward z Sulgostowa relacjonu
je tak:

„W klasztorze stała ukryta w

murze spora skrzynia dębowa, a

w niej ukryte puzdra, szkatuły i
kasety. Późno w nocy przybył
jakiś stary szlachcic, w szarej
kapocie, z siwą brodą. Skrzynia
zniknęła. Adiutanci wysłali po
goń, ale szlachcic przepadł jak
kamień w wodzie”.

&
Chcecie to wierzcie, chcecie

nie wierzcie, ale... Jak podają
dawni autorzy zajmujący się
dziejami skarbca koronnego —

„istnieje kilka rodzin posiadają
cych wiadomość o miejscu, gdzie
ów zabytek znajduje się i tylko
ojciec synowi na śmiertelnej po
ścieli powierza pod uroczystą
przysięga tę tajemnice”.

*

W roku 1927, w krakowskiej o-

ficynie wydawniczej Tymoteusza
Strzegonia wydano tajemniczą
książkę, pełną map. rysunków,
szkiców, nazw miejscowości, naz
wisk, fragmentów starych kronik.
Znajdziemy w niej m. in. mapę
z zaznaczonymi miejscami, gdzie
szukano insygniów władzy koron
nej. pamiątek osobistych po pol
skich królach, a także listę 46
członków „Towarzystwa Szczerb-
cowego” w Krakowie, zrzeszają
cego wówczas najbardziej wy
trwałych i niepoprawnych (w
swoim optymizmie, oczywiście)
tropicieli wawelskiej tajemnicy.
Czy dziś istnieją współcześni po
szukiwacze regaliów? Oczywi
ście, że tak i jest ich całkiem

sra

Zajączków wyznaczył na miejsce
prezentacji polskich dam carskim

dostojnikom. Wyznaczył dzień, go
dzinę i ani słówkiem nie wspomniał
o oprawie, przebiegu ceremonii.

Bywała w świecie generałowa ce
lująco zdała egzamin z tej wyjątko
wo trudnej sztuki. Ukontentowany
imperator generałowi Zajączkowi
nadał tytuł księcia i wspaniało
myślnie podarował mu warszawski

pałac Radziwiłłów.
„Wstrząsnęły się na to starożytne

rody — zapisał Niemcewicz — za
dziwiło się nawet pospólstwo. I ona

sama zdumiała się, mając to pra
wie za żart fortuny”. Ona sama:

generałowa, namiestnikowa, księż
na, królowa salonów polskiab, zde
cydowana wreszcie antagonistka
Konstantego, który nie zdołał do
końca niczym jej udobruchać. Pro
wadziła z nim podjazdową wpraw
dzie, niemal jednak jawną Walkę i
bezlitośnie zwalczała Nowosilcowa i

Okołowa, popleczników Wielkiego
Księcia. Ratowała również pozory
samodzielności urzędu i działalności

swego męża namiestnika. Józef Za
jączek bowiem „spełniał pokornie
najniegodziwsze choćby rozkazy
Konstantego i Nowocilcowa”.

„Chociaż historia nigdzie nie mó
wi o księżnej Zajączek — odnoto
wała Anna Potocka — to przecież
wspomną ją dobrze wszyscy, którzy
ją znali, a to ze względu na szla
chetną godność, jaką zachowała na

wysokim stanowisku, « szczególnie

pokaźna gromadka. Najbardziej
znanym i upartym jest pan
Krzysztof Ziętara z Wrocławia,
który sam przemierza polskie
szlaki, szukając wawelskich skar
bów. Wprawdzie jego poszukiwa
nia nie dały dotychczas rezulta
tów, ale wykopaliska prowadzone
w Iłży w roku 1979 przybliżyły
panu Ziętarze (tak sam przynaj
mniej twierdzi) „drogę” do roz
wiązania zagadki.*

W książce „Współcześni poszu
kiwacze skarbów” jej autor Woj
ciech Krzysztoforski pisze:

„Niezachwiana wiara w urato
wanie insygniów królewskich
przetrwała czasy zaborów. Po
szukiwania podjęto w latach

(Dokończenie na str. 6)

Scena ze spektaklu „Grand Hotel”, w Teatrze STU. Na. zdjęciu od

lewej: Włodzimierz Jasiński, Nina Repetowska, Franciszek Muła, Zo
fia Kalińska, Wiesław Smełka, Fot. W. Plewiński

dzięki dobremu wpływowi na mę
ża. Ona to stale sprzeciwiała się
niewolniczej uniżoności, z jaką na
miestnik wypełniał wszystkie,
choćby najsprzeczniejsze z konsty
tucją rozkazy. Stąd ciągle trwały
burze w domu Zajączków. Wypę
dzana jednymi drzwiami, wracała

drugimi i cięła mu prawdę w oczy,
której by się nie odważył nikt in
ny. I często osiągała cel”.

Wkroczyła już w połowę swych
lat siedemdziesiątych, kiedy bez pa
mięci zakochała się w młodszym od
siebie o przeszło pół wieku adiu

tancie swego męża, w dwudziesto
dwuletnim poruczniku Albercie

Grzymale, o którym Chopin napi
sał: „Ma duszę piękną jak niebo”.

Głęboki patriotyzm czy tylko wiel
kie uczucie decydowało o tym, że
namiestnikowa w swych sakwoja
żach znajdowała miejsce na pakie-
ciki wręczane jej przez Grzymałę,
które u celu podróży równie dys
kretnie przekazywała we właściwe
dłonie. Wojażowała po całej Euro
pie; wszędzie miała adoratorów i

przyjaciółki. W Krakowie zadurzył
się w niej pewien, znany zresztą,
biskup i w intencji pięknej damy
w Katedrze na Wawelu odprawiał
co rano mszę, czym skutecznie zra
ził ją do miasta, którego zresztą
nigdy nie darzyła zbytnim senty
mentem, a w którym najpewniej
bywała ze względu na Grzymałę.

Długotrwałą sielankę obojga
przerwano brutalnie. Zakończyła

Opowiadanie „Notatki i pod
ziemia” napisane w 1864 r. uwa
żane jest przez wielu badaczy
twórczości Dostojewskiego za jej
punkt centralny, skupiający
wszystkie wątki myślowe, roz
wijane później w wielkich po
wieściach od „Zbrodni i kary”
po „Braci Karamazow”.

„Notatki z podziemia” stały
się kanwą scenariusza autor
stwa Bogdana Rudnickiego i
Adolfa Weltcheka i przedsta
wienia w Teatrze STU. „Grand
Hotel” — bo taki tytuł ma spek
takl, którego premiera miała

miejsce w listopadzie 1981 r.

przygotował reżysersko Adolf
Weltschek. Przedstawienie —

„Grand Hotel"
—ostatnie spektakle

cytuję ulotkę programową spek
taklu — ukazuje odmienne od

obiegowych opinii oblicze Dosto
jewskiego, który był nie tylko
«ponurym mistykiemw, ale też

zjadliwym szydercą. Wyszydza
jąc bezlitośnie ułomności ludz
kiego charakteru i obnażając
chorobliwość związków między
ludzkich — trwał w obronie
wartości podstawowych: wiary i

miłości, na których miał się o-

pierać przyszły, wymarzony ład,
Losy postaci spektaklu, stano
wiące splot tragizmu i śmiesz
ności, obrazują dążenie do od
nalezienia tych samych, wciąż
oddalających się, stłamszonych
przez życie wartości.

To niewątpliwie interesujące
przedstawienie, znakomite prze
de wszystkim aktorsko — poka
zywane już było kilkadziesiąt
razy.

Dzisiaj, jutro i w niedzielę —

ostatnie spektakle „Grand Ho
telu”. To znaczy — ostatnie w

Krakowie w Teatrze STU przy
al. Krasińskiego. Przedstawienie

pokazywane jeszcze będzie poza
Krakowem, w najbliższym cza
sie w Gliwicach i Zamościu.

W czerwcu — Teatr STU wy
jeżdża do Szwajcarii na Festi
wal Małych Form Teatralnych
w Bernie, gdzie prezentowany
już był przed dwoma laty
spektakl STU „Wydrążeni lu-

Sdzie”. Tym razem — trzykrotnie
pokazany będzie właśnie

„Grand Hotel”, (bn)

się tragicznie. Porucznik Albert

Grzymała należał do tajnego To
warzystwa Patriotycznego i był na
der czynnym członkiem spisku ma
jora Waleriana Łukasińskiego, prze
sądziło to o dalszym jego losie. Ge
nerałowa walczyła o niego jak
lwica, skłonna do wszelkich po
święceń, gotowa była na ofiarnym
stosie złożyć męża namiestnika.
Wielki Książę wzgardził jednak
ofiarą. Generał namiestnik śmiał

się w kułak, jego żona szalała z

bezradności i rozpaczy.
Osadzenie Grzymały w więzieniu

zadecydowało jakby i o życiu jego
ukochanej. Od tego momentu szczę
ście powolutku zaczęło odwracać
się od generałowej... Zmarł książę
namiestnik Zajączek. Zdetronizowa
na namiestnikowa musiała opuścić
pałac Radziwiłłów... Pogrążona w

żałobie po Grzymale odsunęła się
od życia towarzyskiego... Zapo
mniały o niej salony, zawiodły
przyjaciółki. Osamotnionej został

jedynie najwierniejszy sojusznik —

czas.

Metryka wskazywała, że dożywa
lat stu, a ona wciąż jeszcze nie wy
glądała iw czterdzieści. „Wieczne
dziewczątko, wiecznie czarująca!”
wzdychało któreś tam już z kolei

pokolenie adoratorów księżnej ge
nerałowej. Wierzono w jej wieczną
młodość, snuto nawet przypuszcze
nia, że jest pierwszą z pokolenia
dam o nieprzemijającej młodości.
Jeden z poetów prorokował:

I syta chwały ujrzysz zachód
słońca,

Kiedy wiek dziewiętnasty zbliży
się do końca!

Zawsze przekorna i tym razem

zawiodła nadzieje — zmarła, gdy do

pełnych stu lat życia brakowało

jej zaledwie głupich
' kilkunastu

miesięcy.

KRYSTYNA JABŁOŃSKA
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pi. Centralnym w No-

książek z autografem
księgarni przy pl. Ma-

Planty,
Z MPK

autobusy nie bę*

Fot. JADWIGA RUBIS

za miasto

Pojutrze

Nie tak dawne to czasy, gdy
w letnie niedziele można było
dojechać z Krakowa autobusem
zielonej linii MPK na Zarabie,
do Kryspinowa, Gdowa, Dob
czyc, czy — nieco wcześniej —

do Ojcowa. Dziś pozostały tylko
wspomnienia oraz dwie zielone
linie. Kursować one będą w

niedziele i święta do Zoo. Li
nia „L” z ul. Straszewskiego, a

linia „H” z placu Centralnego
3 autobusy z Nowej Huty odjeż
dżać będą w dni słoneczne śred
nioco22do30minut.Wdni
pochmurne jeździł będzie tylko
jeden autobus, a więc częstotli
wość zmniejszy się trzy razy W
dni deszczowe
dą kursować.

Natomiast 5
nii „L” wozić

Czy „pebrol" zostanie zlicytowany?

Z krakowskiego spichlerza —

tylko wspomnienia
iele niebezpieczeństw zagraża życiu Krakowa. O najpoważniejszym
dziś zagrożeniu — braku pitnej wody — pisze Się ostatnio bardzo
wiele. Ale przecież nie tylko brak wody może poważnie skompli

kować życie miasta. Krakowskie, poważnie okrojone, nie może wyżywić
się samo. Mimo to trzeba starać się maksymalnie zmniejszyć deficyt
żywności. Dlatego gospodarka rolna jest tak ważna dla naszego, miejskie
go przecież, województwa.

A jednym z podstawowych ele
mentów gospodarki żywnościowej
są inwestycje. Panuje w nich obec
nie pewne zamieszanie, spowodo
wane przejmowaniem przez prezy
denta miasta niektórych przedsię
biorstw, dotychczas znajdujących
się w gestii Ministerstwa Rolnictwa.
A sprawa nie jest zupełnie prosta.
Za przykład może tu służyć Przed-

Po autograf do księgarni
W najbliższą niedzielę, 16 maja

w godz. 10—14 otwarte będą wszy
stkie księgarnie w Rynku Głów
nym oraz księgarnie przy ul. Dłu
giej 1, Sławkowskiej 9, 1 Maja 1,
Grodzkiej 58, al. Puszkina 1 i księ
garnia przy
wej Hucie.

Miłośnicy
spotkają w

riackim 9 — Władysława Machej-
ka, w księgarni Rynek Gł 34 —

Jalu Kurka, w księgarni Rynek
Gł. 30 — Olgierda Terleckiego, w

księgarni przy ul. 1 Maja 1 — Ja
na Bolesława Ożoga, a w księgarni
„Pod Globusem” przy ul. Długiej
1 — Tadeusza Kudlińskiego.

siębiorstwo Budownictwa Rolnicze
go, niedawno przejęte przez głowę
miasta. Dyrektorzy firmy planują
na bieżący rok zysk 12 min zł, i

tylko bankowcy mają w tej kwestii
odmienne zdanie. Twierdzą oni, że

jeśli stosunki finansowe w PBRoI-u
nie zostaną uregulowane do 30
czerwca, to bank zmuszony będzie
do zaprzestania iego kredytowania
Dzisiaj bowiem straty wynoszą 60
min zł, planowanie więc zysku jest
po prostu dla finansistów nierealną
mrzonką.

Obecnie Krakowski Zarząd Inwe
stycji Rolnych prowadzi weryfi
kację zadań inwestycyjnych. Do 30
maja musi ona zostać zakończana
A potem wypadnie realizować te

prace, które dla krakowskiej wsi są
najpotrzebniejsze. Sytuację obecną
w tej dziedzinie trudno jednoznacz
nie określić Bo zwłaszcza ubiegły
miesiąc był bardzo korzystny, co

pozwala wierzyć, że tegoroczny plan
zostanie zrealizowany, to jednak w

wyniku wcześniejszych zaniedbań
zamierzenia na lata 1981—85 r. mogą
nie zostać wykonane A przecież w

planie ujęto inwestycje tylko zu
pełnie niezbędne dla prawidłowego
rozwoju

Jeżeli
działań
biorstwa
gospodarki rolnej, to rychło może

się zdarzyć, że ziemi nie oędzie
jak uprawiać, (kg)

rolnictwa.
szybko nie podejmicmy

wzmacniających przedsię-
niezbędne do prawidłowej

K ioski

tamują ruch
Dwa kioski — „Ruchu” i „To

talizatora" — u zbiegu ulic: Pa
wiej i Worcella, usytuowano a-

kurat przy chodniku (zresztą na

innych ulicach podobnie) tak, że
stojący przed nimi interesanci

tamują ruch. Słuszną więc pro
pozycję zgłosili nasi Czytelnicy,
ażeby obydwie budki przesunąć
o 2 metry do tyłu.

Przeszło pół roku temu usta
wiono na wspomnianym placu
drugi z kolei kiosk „Totalizato
ra”, ale po co? — skoro do tej
pory jest zamknięty na „cztery
spusty”. (zb)

Raz w roku galowy mumW
a dzień i

W KRAKOWIE

Przed 80 laty
14V1902r.
Doroczne święto Akademii

Umiejętności zgromadziło dzisiaj
w sali posiedzeń tej najwyższej
polskiej instytucji naukowej
wiele osób. Było także grono
pań. Z uderzeniem godz. 12
wszedł do sali J. E. minister dr
Julian Dunajewski i zajął miej
sce na trybunie. Obok niego za
siedli: prezes J. E. Stanisław hr.
Tarnowski; jeneralny sekretarz
prof. Stanisław Smolka i tego
roczny preiegent prof. Wł. Na-
tanson. Obok trybuny zajęli
miejsca członkowie Akademii z

Krakowa i Lwowa. Naprzeciw
trybuny zasiedli: J. E. Ks. kar
dynał Puzyna i ks. biskup No
wak oraz namiestnik hr. Piniń-
ski i marszałek krajowy hr
Andrzej Potocki. Głos zabrał
prezes AU hr. Tarnowski, dzię
kując zgromadzonym za życzli
wość. Jeneralny sekretarz prof
Smolka, zaznaczywszy, że spra
wozdanie z czynności Akademii
zostało ogłoszone drukiem..., po
święcił żałobne wspomnienia
zmarłym członkom Akademii...,
a następnie ogłosił listę nowych
członków AU, jak również przy
znanie nagród z fundacji Pro-
busa Barczewskiego. Posiedzenie
zakończyło się odczytem prof. dr
Wł. Natansona:. „Inercja i koer-
eja; dwa pojęcia ogólne w teorii
zjawisk fizycznych”.

„Czas”
Jutro odbędzie się [m. in]

38. ciągnienie losów loterii Jó-
- sziv, w której główna wygrana
wynosi 30 tys. koron, najniższa
4 korony; ostatnie ciągnienie lo
sów tej loterii odbędzie się 15
maja 1948 roku.

autobusów na li-
będzie pasażeró-w

co 9 do 12 minut Oczywiście
przy słonecznej pogodzie. W dni
pochmurne podobnie jak z No
wej Huty jeździł będzie tylko
jeden samochód, natomiast przy
deszczu, linia będzie zawieszona.

Autobusy zielonych linii nie
mają na trasie żadnych przy
stanków pośrednich, a cena

przejazdu z ul. Straszewskiego
do Zoo wynosi 4 zł, a z Nowej
Huty 7 zł.

Jak nas poinformowano, w

tym roku MPK nie uruchomi
innych zielonych linii, natomiast
przypominamy, że normalnymi
autobusami można pojechać na

atrakcyjną wycieczkę np. do
Tyńca,. Niepołomic, czy Kryspi-
nowa. (kg)

„Strażacki trud Ojczyźnie
pod takim hasłem przebiegać będą
tegoroczne Dni Ochrony Przeciw
pożarowej. W Krakowie zainaugu
ruje je jutro akademia w siedzibie
Wojewódzkiej Komendy Straży Po
żarnych, Przy tej okazji zasłużeni

funkcjonariusze i działacze otrzy
mają odznaczenia państwowe.
Wręczone będą również nominacje
na wyższe stopnie oficerskie i pod
oficerskie. Uroczystość zakończy
tradycyjny apel poległych w cza
sie pełnienia służby strażaków.

W następnym tygodniu zarówno
Ochotnicze, jak i Zawodowe Straże
Pożarne podejmą wiele działań
profilaktycznych. Niestety, pożary
— zwłaszcza na wsi — są nadal re
alną groźbą i powodują duże stra
ty materialne.

Jest sprawą oczywistą, że wła
śnie dzisiaj, w ciężkim czasie kry
zysu, powinno nam wszystkim za
leżeć na tym, by unikać niepotrze
bnych, z lekkomyślności i braku

wyobraźni wynikających szkód. A
któż lepiej od strażaków potrafi
to ludziom wyjaśnić, posłużyć radą
i pomocą? (hs)

„Czas”
4. NOWOŚCI I SPECJALNO

ŚCI: PONCZ MANRU. Orygi
nalna czekolada mleczna, czeko
lada deserowa i do gotowania.
Cacao w proszku kuracyjne. Fi
gurki czekoladowe Do nabycia
w CUKIERNI LWOWSKIEJ
JANA MICHALIKA, ul.
Floriańska 45. Telefon 466.

„Czas”

Nasze, ulice

Herty polskiego rycerstwa
czy naprawdęje znamy?

Zaproszenie na „majówkę11

W starym Pałacu Potockich,
w Krzeszowicach

Sobota i niedziela

Dostaliśmy ciekawe zaproszenie
i chcemy je Państwu przekazać,

.Jest to zaproszenie na „majówkę”
do Krzeszowic. Oczywiście nie tylko
na świeże powietrze, choć i to, zwa
żywszy naszą krakowską atmosfe
rę — sprawa niebagatelna. Nie
mniej teraz uwagę Czytelników
chcemy zwrócić na, było nie było,
700-letnią historię podkrakowskiej
miejscowości.

Pod koniec marca tego roku otwo-

DZIŚ O GODZINIE:
#17 — „Klub Jagielloński”, ul.

św. Anny 9 — Autorska Galeria
Fotografii Krzysztofa M. Adamusa
zaprasza na wernisaż wystawy pt.
Notatki z „Grand Hotelu”.

# 18 — KMPiK, Mały Rynek 4
— „AUSTRALIA” — projekcja fil
mów krótkometrażowych.

# 18 — DK HiL, ul. Majakow
skiego 2 — DKF: „Anioł zagłady”
L. Bunuela. Wprowadzenie: J.
Korosadowicz.

* 18 — Klub „Śródpole”, os. Na

Wzgórzach 17 a — koncert kapeli
ludowej z Radziszowa.

W SOBOTĘ:
★ 9—14 — MDK, ul. Czackiego 11

— Sobótki: plenerowe gry rucho
we — tenis, kometka, rzut do ce
lu, turniej skakanki dla najmłod
szych.

* 11 — Klub Środowiskowy, Kos-
trze — dr J. Brzozowski — spot
kanie z cyklu „Afryka nieznana”

(przeźrocza).
* 14 — DDK Krowodrza, ul. Pa

piernicza 2 — Zajęcia przygoto
wawcze do PWST; o ,17 — Laureaci
Jazz Juniors 1982. Koncert zespo
łów: Chwila Nieuwagi, Grupa
Marka B.

W NIEDZIELĘ:
# 11 — C.K. „FAMA”, os. Willo

we 29 — „Kapuśniaczek” — bajki
dla dzieci.

* 16 — „STARÓWKA” — Kolo
rowe filmy dla dzieci.

i

rzyła swe podwoje Izba Regional
na Stowarzyszenia Miłośników Zie
mi Krzeszowickiej. Mieści się ona

w zabytkowym pałacyku Potockich
przy ul. Nagórzańskiego 5. I tamże

— otwarta jest wystawa, a właści
wie dwie: „Krzeszowice w doku
mentach, publikacjach naukowych
i literaturze pięknej" oraz „Rze
miosło ludowe z okolic Krzeszowic".
Można tam zobaczyć fotokopię aktu
lokacji Krzeszowic z 1236 r., foto
kopie dokumentów dotyczących
200-letniej historii uzdrowiska Krze
szowice, akt mianowania Floriana
Buzdygana gminnym naczelnikiem
Powstania Styczniowego i jego wię
zienny modlitewnik, portrety

pierwszych krzeszowickich
strzów, kolekcję świątków
wych, piękne okazy starej
niarki z Dębnika (5 km od Krzeszo
wic), krzeszowicką kurtynę teatral
ną z przełomu wieków — oraz wie
le innych, nie mniej ciekawych ek~

■natów.
To „majówkowe" zaproszenie in

teresujące może być także dla kra
kowianina ze względu na to, że
Izbę można zwiedzać w każdy pią
tek od godz. 17—19 oraz w wolne
soboty i niedziele od 10—14. Można
się wcześniej umówić telefonicznie
dzwoniąc pod numerem: 201-20 lub
209-26. Krzeszowice — zapraszają!

(bn)

burmi-
ludo-

kamie-

w Niepołomicach
15 i 16 maja w Niepołomicach

odbędzie się VI Konkurs Kapel,
Instrumentalistów i Śpiewaków
Ludowych naszego wojewódz
twa.

W programie, w sobotę o godz.
16 w Miejsko-Gminnym Ośrod
ku Kultury „Zamek” otwarcie
konkursu, korowód kapel, wy
stępy konkursowe. O godz. 16.15
rozpocznie się Dzień Żywiecki,
grać będzie zespół regionalny
„Wierchy” oraz kapele ludowe
z Jeleśni i Koszarayry. W nie
dzielę natomiast w godzinach
10—14 i 15—19 odbywać się bę
dą dalsze występy konkursowe,
równocześnie o godz. 10 rozpocz
nie się koncert kapeli ludowej
z Bukowiny Tatrzańskiej, a o

godz. 16 wystąpi zespół regional
ny „Dolina Dunajca” i Kapela
Ludowa Międzyzakładowego
Klubu Kultury „Lachy” z No
wego Sącza.

SJI azwy krakowskich ulic rodziły
się na przestrzeni wielu wie

ków, wraz z rozwojem miasta. Nie
które z nich ulegały później zmia
nom i przekształceniom, lecz na o-

gół zachowały swój historyczny ro
dowód, jak np. omawiana już przez
nas ul. Gołaśka, znajdująca w peł
ni źródłowe uzasadnienie.

Problem z nazewnictwem istnieje
nadal szczególnie w okresie powo
jennym, kiedy w Krakowie przyby
ło sporo nowych osiedli. Jakie za
tem nazwy dawać nowo powstałym
ulicom, by równocześnie porządko
wać istniejące już nazewnictwo w

sensowny sposób? Nie od dzisiaj
głowią się nad tym zespoły rzeczo
znawców. Powszechnie
wśród
wych
winny
grupy
czy geograficzne. Skupienie tych
nazw w zespołach ułatwi bowiem

wszystkim ogólną orientację, także
i pracownikom poczty. Nie jest to

oczywiście łatwe w odniesieniu do
przyjętych wcześniej nazw ulic wy
wodzących się np. od nazwisk sław
nych ludzi, cechów rzemieślniczych
itp., ponieważ znajdują się one już
w różnych częściach miasta. Jest to

natomiast możliwe w nowych osied
lach.

I tak na osiedlu domków jednoro
dzinnych Piaski (Podgórze) zapro
ponowano nazwy ulic wywodzące
się od herbów polskiego rycerstwa.
Są to: Leliwa, Poraj, Sulima, Osto
ja, Bogoria, Korab, Pilawa, Szrenia
wa, Topór, Zadora i Ozoria. Sądzi- _

my, że posłuży to również szero
kiej popularyzacji naszej historii i
bliższemu poznaniu tradycji naro-1
dowych. (dż)

panuje
nich opinia, że ulice w no-

zespołach urbanistycznych
posiadać nazwy obejmujące
tematyczne np. historyczne,

\N kilku wierszach
DYSKUSYJNY Klub Filmowy

„Kropka” przy Domu Kultury
Huty im. Lenina organizuje
przegląd najwybitniejszych fil
mów Luisa Bunuela,
maja w sali przy ul.
skiego 2 wyświetlone
ry jego najciekawsze

&
W „ROTUNDZIE” od najbliż

szej niedzieli do czwartku obej
rzeć będzie można 20 dzieł kine
matografii całego świata prezen
towanych w cyklu „Kino i Apo
kalipsa”.

14,21i28
Majakow-
będą czte-
dziela.
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Rozmowa praco
s

M

s

Nie przeoczyć swojego czasu
„Wrażliwość Puchalika — jest daleko posuniętą umiejętnością

widzenia koloru, jego tonu i niuansu, jest równocześnie wrażliwo
ścią czysto ludzką — stąd też chyba przywiązanie Puchalika do

człowieka na obrazie do jego losu i spraw, które maluje oraz, o któ
rych chce mówić swymi obrazami".

Jest to l.agment wstępu do
katalogu wydanego przed paro
ma laty z okazji Inej
wystawy malarstwa Stanisława
Puchr’";a. Dziś odwiedzam go
w jego pracowni przy ul.

Gród''j.
Cz’- nr.dal ta sama tematy

ka pr iważa w pańskich obra
zach, czy kolor uważa Pan cią
gle za sprawę najważniejszą?

— Jeszcze nigdy tak bardzo
nie interesowały mnie właśnie
sprawy ludzkie, zderzenie czło
wieka z rzeczy :tością, jego sa
motność i niemożność porozu
mienia się z innymi, choć prze-

cięż pozornie żyjącego w groma
dzie — jak właśnie teraz.

—

’ ś często można było
słyszeć głosy, iż w Pańskich
obrazach widać wpływ profeso
rów, którzy uczyli Pana w Aka
demii, a szczególnie
s-

— Wiele osób po
studiów zmienia
swoją postawę, pragnie się usa-

mc'cieln!' awia się w kon
trze do profesora. Ja nigdy nie
miałem takich ambicji, by być
p. iw tylko dla samej Zasady.
Po prostu staram się być uczci
wy wobec siebie, a ponieważ

prof. Cybi-

skończeniu
radykalnie

uważam kolor w obrazie za

sprawę zasadniczą, podobnie jak
kapiści, to trudno. Według mnie
nic tak nie podbudowuje wyra
żanych treści jak właśnie kolor,
a ideałem jest zdolność połącze
nia koloru w jednolitą formę
wyrazu z treścią.

— Jest Pan malarzem artystą
a równocześnie wykładowcą na

ASP. Wydaje mi się, że szcze
gólnie w dwóch dziedzinach,
właśnie artystycznyh, w aktor
stwie i plastyce połączenie tych
dwóch funkcji jest niezwykle
trudne. Wykładowcy np. mate
matycy ezy fizycy jeśli raz zdo
będą autorytet swym
wym dorobkiem, czy
etyezno-moralną, mogą
sadzie utrzymać przez
cie. Wy, natomiast,
sprawdzacie przez swoją twór
czość, ezy ma to wpływ na pra-
eę ze studentami?

Gdzie in-
człowie-

doświad-
aonmo-

MllllliHMHIUHHHHHlHUilBlHHHUHlIlUHHinHlIMHHinHUmiUlI

nauko-
postawą

gowza-
całe ży-

stale się

— W ogóle w naszej profesji
sprawa nie jest prosta,
dziej można młodemu
kowi przekazać swoje
czenia i swoją wiedzę,
że pchnąć temat naprzód, w

sztpce jest to niemożliwe. Mło
dym można dać jedynie mocny
fundament, z którego ma on

szansę odbić się i iść we własną
stronę. A efekty zależne są już
od własnych przeżyć, świadomo
ści, autokorekty. Rzeczywiście u

nas autorytet stale się uwiary
godnia i często działalność twór
cza albo go utwierdza, albo też

umniejsza. Praca pedagogiczna
jest tu także trudna z

wodu, iż nie można

ustalonych kryteriów,
ze studentem nawiązać
indywidualnie wyzwolić to co w

nim najlepsze. Muszę przyznać,
że czasem po takich właśnie za
jęciach nie jestem już w stanie

HMUH0MHHHMHUUM1H

tego po-
stosować
musi się
kontakt,

ismiiwiumniHMtnnnnwnMiimmmni

po powrocie do pracowni, wejść
we własną pracę przy obrazie.

— Pamiętam, rzed laty brał
Pan odział w wystawie, na któ
rej grupa krakowskich arty
stów plastyków zaprezentowała
prace, których tematem była
walka o ochronę środowiska,
zrobiły one wówczas duże wra
żenie. Teraz temat ten stał się
bardzo popularny, ale wydaje !
mi się, że wycofał się Pan z nie
go?

— Przed jedenastu laty (wte
dy była wystawa) temat był
prekursorski, dzisiaj nie ma on

już tego charakteru. W tej
chwili również zwracam się w

stronę przyrody, tyle że trochę
inaczej, podziwianie jej pozwala
n:i ’ -wiem na pewien dystans
do spraw codziennych. Jej mą
drość i rządzące nią zasady
stwarzają poczucie spokoju.

— Kiedy Pańskim zdaniem
twórca osiąga najlepsze możli
wości sprawdzenia się?

— Myślę, że do tego potrzebne
jest zdo’ .. cie pewnych życio
wych doświadczeń, po prostu
trzeba dcj’rzeć do pewnych
spraw. Ale najważniejsze to nie
pr~. ■-swojego czasu.

Notowała:
BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA
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PRZYJMĘ czeladnika piekarskiego
oraz dyżurnego. Piekarnia — Jan
Kowalik, Kraków, Wałek Walewskie
go 14. Dla zamiejscowych zakwatero
wanie. g-6987
UCZNIÓW i czeladnika zatrudni za
kład malarski — Edward Macioł,
Kraków, ul. Krowoderskich Zuchów
26/24, w godz. 18—20. g-6996
MISTRZA cukierniczego zatrudni
pracownia cukiernicza — Bogusława
Antoś, ul. Karmelicka 47. g-6857
PANI na spacery z dzieckiem po
trzebna. UL Ujejskiego 4/6A. g-6358

BLACHARZY, lakierników, mechani
ków samochodowych — zatrudni za
kład lakiernictwa i blacharstwa sa
mochodowego — Ignacy Król, Nowa
Huta, Kalinowe 3/79. Zgłoszenia: godz.
6—7. g-6467
OPIEKUNKĘ do dwuletniego chłopca
— 5 razy w tygodniu — przyjmę za
raz. Wiadomość: os. XX-lecia PRL
30/93. g-6402

POMOC domową zatrudnię na stałe.
Wysokie wynagrodzenie. Tel. 22-54-30.

NAUKA

MATEMATYKA, fizyka - Tatka, tel.
22-91-54. - g-6852

MATRYMONIALNE

SAMOTNY, lat 65, dobrego serca, bez
żadnych nałogów, przystojny, emery
tura, oszczędności, pozna panią sa
motną, miłą, przystojną, dobrego ser
ca. do lat 60, posiadającą mieszkanie.
Cel matrymonialny. Oferty 6874 „Pra
sa” Kraków. Wiślna 2.

CNOTLIWĄ pannę, najchętniej spod
znaku Raka, Byka, Koziorożca lub
Ryby, pozna wysoki brunet, wy
kształcenie średnie, zainteresowania
wszechstronne. W perspektywie mie
szkanie i samochód. Cel matrymo
nialny. Oferty 6811 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPNO

DYWAN chiński niebieski, duży —

kupię. Oferty 6711 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KONIA pociągowego w wieku do
• lat — kupię. Zabierzów, tel. 315.

ELEKTRONICZNY ciśnieniomierz tęt
niczy — kupię. TeL 33-24-92, wieczo
rem. g-7174

SZYBĘ przednią i koło do „Polone
za” — pilnie kupię. Tel. 22-70-77
wew. 72 .

MAGIEL elektryczny — kupię. Ofer
ty, z podaniem ceny: „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2, dla nr 6945.

MEBLE antyczne, szafę biblioteczną,
dywany, menotę — kupię. Oferty
6964 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

BETONIARKĘ 130 lub 250 1 — kupię.
Tel. 22-40-60. g-6545

KASĘ pancerną — kupię. Tel. 44-14-00.

150 grzejników żeliwnych — kupię.
Podać cenę. Oferty 6592 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2. •<

2 MIEJSCA w grobowcu kupię. Tel.
33-02-13. g-6509

MASZYNĘ do czyszczenia dywanów
„Vap” — kupię. Tel. 55-10-11, wew. 145.

KIOSK warzywny — kupię, wydzier
żawię. Oferty 6413 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

TELEWIZOR kolorowy — zamienię
na Fiata 125 p. Oferty 6414 „Prasa”
Kraków, wiślna 2.

SPRZEDAŻ

KAROSERIĘ uszkodzoną Fiat 126 p
— sprzedam. Tel. 66-73-45. g-6177
APARAT słuchowy (zaczepa) —

sprzedam. Teł. 11 -05-69, w godz. 15—
19. g-6280

WERSALKĘ, dwa fotele, biurko, dwa
krzesła — sprzedam. Kraków, tel.
66-35-36. g-6299
FIATA 126 p z silnikiem Fiata 127,
rok produkcji 1981 — sprzedam. Tel.
11-22-97, wieczorem. g-6743

ŁADĘ, koniec 1977 r„ stan b. dobry
— sprzedam lub zamienię na nowy
126 p. TeL 33-79-65 . po 18-tej. g-6802

FIATA 125 p 1500, pięcioletniego —

sprzedam. Tel. 55 -46-13, telefonować
wieczorem. g-8807
GRAMOFON „Daniel”, opony do Sy
reny, Skody — sprzedam. Tel.
44-83 -23. g-6794
PIANINO „Calisia”, Fiata 125 p 1500,
rok 1980 — sprzedam. Tel. 33-62-66,
parzyste dni m-ca do godz. 12, nie
parzyste od godz. 15. g-6796
NOWY komplet mebli cepeliowskich
„Miś” — sprzedam. Kraków, ul. Fre
dry 7. g-6871
FIAT 126 p, nowy — sprzedam. Kra
ków, Błękitna 6. g-7254
FIAT 125 p, rok 1976 — sprzedam. Ul
Szara 18, po 17-tej. g-7206
PARKIET bukowy — sprzedam. No
wa Huta, Słoneczne 14/37, po godz.
16. g-7208

„MALUCHA” nowego — sprzedam.
Wiadomość: Kraków. Chodkiewicza
13, zakład krawiecki. g-6997
FIAT 125 p 1500. nowy — sprzedam.
Oferty 7158 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

SAMOCHÓD Nysa, rok 1974, stan do
bry — sprzedam. Zabierzów, Krzyżo
wa 41, w godz. 15—17 . g-7157
CAMPING przewoźny, stan do wy
kończenia — sprzedam. Kraków-
Opatkowice, ul. Haneckiego 47. g-7156

KAROSERIĘ Fiata MR. w idealnym
stanie — sprzedam. Tel. 48-13-96, od
godz. 17. g-7155
4,5 M2 suchych fosztów dębowych
grubości 7 cm oraz silnik 650 cms wy
magający remontu — sprzedam. Ofer
ty 6868 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PUSTAKI skawińskie — zamienię na

cegłę. Wieliczka, os. Sienkiewicza
18/5 (po 17-tej). g-6863
JOWISZ — telewizor kolorowy —

sprzedam Oferty 6650 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

PRZYCZEPY bagażowe, nowe, N 250 C
| N 400 B — sprzedam. Kraków, Na
rutowicza 20/23, g-6710

WARTBURG, rocznik 1976 — sprze
dam. Tel. 11 -77-55 wew. 212, w godz.
18—20. g-6903
POLONEZA, rok 1979, stan idealny —

zamienię na tańszy lub sprzedam.
TeL 66-93-32. g-6773
KOMPLET wypoczynkowy — sprze
dam. Tel. 11 -05-12. g-6717

SYRENĘ wylosowaną na 1982 r. ods
tąpię. Oferty 6722 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

WZMACNIACZ, tuner, stereo Casset-
te deck JVC, kolumny, kasety —

sprzedam. Tel. 33 -01-48, po 17-tej.
RENAULT-10 — błotniki plastikowe,
z silnikiem Dacii (przednie zawiesze
nie wymaga remontu) - w całości
lub na części tanio sprzedam. Oglą
dać: Nowa Huta, os. Piastów 6/51.

FIAT 126 p, rok 1976 — sprzedam.
Tel. 48-01-55 . g-6702
BRYLANT 2,82 karata — sprzedam.
Oferty 6670 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

„DARIA” — radiomagnetofon stereo,
„Tonette” magnetofon oraz wyposa
żenie ciemni fotograficznej (kolor) —

sprzedam. Kraków, ul. Łokietka 21/6,
teL 48-08-22. g-6628

„PHILIPS” kombajn: telewizor, mag
netofon, radio sprzedam Oferty
6532 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWY silnik do Poloneza, 85 km
oraz części do Wartburga 353 —

sprzedam. Oferty 6581 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

WARSZAWĘ 223, silnik górnozaworo-
wy po kapitalnym remoncie — sprze
dam. Tel. 11 -43-00 wew. 418, w godz.
15—18. g-6573
UŻYWANY silnik Fiata 125 p 1500 -

sprzedam. Tel. 11 -77-55 wew. 300.

PIERŚCIONEK z brylantem, łańcu
szek z medalikiem — sprzedam lub
zamienię na Trabanta. Oferty 6944
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

TAPCZAN nowy — sprzedam. Tel.
37-33-76. g-6940

MASZYNĘ dziewiarską Nr 5 — sprze
dam. TeL 44-77-87 (wieczorem), g-6938

SYRENĘ 105 - sprzedam. Tel. 37-05-89 .

BRODACZ monachijski olbrzym,
szczeniaki po doskonałych rodzicach
— sprzedam. Opole, Kośnego 31 B/4,
tel. 327-80. g-6953
WAŁEK rozrządu Zastava 1100 p —

sprzedam. TeL 48-07-13, wieczorem.

WARTBURG 353 — tanio sprzedam.
TeL 37-14-53. g-6906
SYRENA 105, stan bardzo dobry —

sprzedam. Tel. 11-18-26. g-6932
PIANINO „Calisia” — sprzedam. Al.
Słowackiego 43/2, po godz 20. g-6890
SILNIK do Fiata 125 p — sprzedam.
Oferty 6881 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

PRZYCZEPĘ kempingową N 126 b —

sprzedam. Tel. 44-96-51. g-7192
NOWY zestaw: radio Radmor, mag
netofon Aria, kolumny 2X30 W —

sprzedam. Tel. 66-20-26, po 17-tej.
DWA duże fotele obrotowe i dwa
krzesła wyścielane, w bardzo dobrym
stanie — sprzedam. Kazimierza Wiel
kiego 87/13, oglądać tylko sobota,
godz. 16—18. g-6243
KOMPLET wypoczynkowy „Krakus”
— sprzedam. Strzelców 15a/20, po
18-tej. g-6244

NOWĄ karoserię Fiata 125 p — sprze
dam. Oferty 6247 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

VW GOLF — sprzedam lub zamienię
na 126 p. Rodakowskiego 6. g-6153
FIAT 126 p, odbiór 1982 — sprzedam.
Wiadomość: tel. 44-40-40 (grzecznoś
ciowy) godz. 9—11 lub oferty 6356
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

200 BONÓW PeKaO — sprzedam.
Oferty 6265 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

NOWY telewizor kolorowy „Elek
tron” — zamienię na Trabanta. Tel.
48-20-86. g-6274
UKORZENIONE sadzonki chryzantem
doniczkowych i ciętych, w różnych
odmianach i kolorach — sprzedam.
Kuśnierz, Swoszowice, ul. Moszczyń
skiego 24. g-6278
OWCZARKA młodego, pięknego —

sprzedam. Kraków, Kaletników 18/9.

SILNIK kompletny, po remoncie, do
Zaporożca oraz inne części używane
i nowe — sprzedam. Kraków, ul.
Hofmanowej 23, Łagiewniki — przy
Fabryce Mebli. g-6156
WARTBURG 353 W, rok prod. 1976,
stan bardzo dobry - sprzedam. Tel.
33-03-81, wieczorem. g-6254
DACHÓWKI i łaty - sprzedam. Kra
ków, ul. Młodzieży 41. g-6449

„DAMA Pik”, Finezja-3, M 531 S,
Trayiata, kolumny 30 W 8 ohm —

sprzedam. Tel. 22-96-86, po godz. 19.

2,5-LETNIEGO Fiata 125 p - zamie
nię na Fiata pick-up. Tel. 48-10-69,
godz. 20—22 . g-6380
TRABANT combi — sprzedam. Gra
bowskiego 10, godz. 10—18. g-6392
UBRANKO chłopięce białe do komu
nii — sprzedam. Wiadomość: tel.
37-17-41, godz. 18—20. g-6322

HERBARZ, opony 135X13 - sprze
dam. Oferty 6332 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

LOKALE

MŁODE małżeństwo poszukuje gar
soniery lub niekrępującego pokoju.
Oferty 6873 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WŁASNOŚCIOWE M-2, os. Widok —

sprzedam. Oferty 6771 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery lub pokoju z

kuchnią. Czynsz z góry za żądany
okres. Oferty 6597 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KUPIĘ pilnie mieszkanie własnościo
we, superkomfortowe, z balkonem
lub loggią, ok. 50 m2, chętnie z tele
fonem, w okolicach 18 Stycznia lub
Wrocławskiej. Oferty 7272 ..Prasa”
Kraków, Wiślna 2

MIESZKANIE 2-pokojowe, własnoś
ciowe, w centrum, wynajmę lub
sprzedam. Oferty 7172 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

LOKAL na ciche rzemiosło potrzeb
ny. Oferty 7161 „Prasa” Kraków*
Wiślna 2.

ZDECYDOWANIE kupię własnościo
we mieszkanie M-2 lub M-3, względ
nie domek jednorodzinny w Zakopa
nem. Zgłoszenia: Zakopane, uL 15
Grudnia 59 a, teL 46-82. g-6621

POKOj z kuchnią oraz garsonierę na

Krowodrzy — zamienię na M-3 lub
M-4, w okolicy Rydla lub 18 Stycz
nia. Oferty 6995 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZAMIENIĘ dwa pokoje z kuchnią, w

centrum, 40 ms — na większe. Ofer
ty 7186 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM lokal kat. I . Olkusz —

Rabsztyn 22. g-6925

MIĘDZYWOJENNE, 3-pokojowe, su
perkomfortowe, centrum Podgórza —

zamienię na pokój z kuchnią, super
komfortowe. Oferty 7207 „Prasa” Kra
ków. Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO po studiach z 8-mie-
sięcznym dzieckiem tanio wynajmie
pokój z kuchnią lub zamieszka ze

starszą osobą, częściowo w zamian
za pomoc i opiekę': Oferty: Jolanta
Sobieraj, ul. Przy Rondzie 17. g-6999

M-4, spółdzielcze, 52 m2, nie zasiedlo
ne, wysoki parter. Prądnik Biały —

Wschód — zamienię na 'większe. Ofer
ty 6588 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

GARSONIERĘ własnościową, 25 m2 —

sprzedam Tel. 22-22-11, po godz. 18.

PANI pracująca poszukuje pokoju.
Tel. 11 -76-84. g-6185
POKÓJ do wynajęcia. Czynsz za rok.
Al. Słowackiego 54/9. ’

. g-6251

2-POKOJOWE, 86 m2, komfortowe,
piece, centrum - zamienię na miesz
kanie 37—50 m2, centralne ogrzewa
nie, centrum, względnie kupie włas
nościowe. Oferty 6147 ..Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ pilnie garsoniery lub
pokoju. Tel. 33 -97-81, po godz.’ 16.

MIESZKANIE dwupokojowe, super
komfortowe. słoneczne. 62 m2, os.
Oficerskie — zamienię na podobne,
do I piętra, Śródmieście lub Krowo
drza. Oferty 6972 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ M-l lub M-2 na rok.
Tel. 66-55-83. g-6959

TRZYPOKOJOWE, superkomfortowe,
kwaterunkowe, os. Boh Września -

zamienię na dwa oddzielne mieszka
nia, mogą być komfortowe Warunki
do uzgodnienia Oferty 6133 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE „lokowskie”, 38 m2 (2-
pokojowe) w Nowym Sączu - zamie
nię na podobne lub większe w Kra
kowie. Oferty 6557 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.
LUBLIN! M-3 własnościowe (Locum)
zamienię na Kraków. Oferty 6442
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KUPIĘ mieszkanie własnościowe M-3
w Krakowie. Tel 55-19-99 . g-6404
KUPIĘ 2-3 -pokojowe mieszkanie włas
nościowe lub wvnaimę. Oferty 6318
„Prasą” Kraków, Wiślna 2.______

KRAKÓW - Olsza! Mieszkanie 44 m2,
własnościowe, dwa pokoje, kuchnia,
telefon - sprzedam Oferty 6328 .Pra
sa” Kraków, Wiślna 2

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM dom jednorodzinny, piw
nice przemysłowe, podwójne ogrze
wanie, siła, gaz — doprowadzone, ta
ras, duży garaż, 1700 m2 ogrodu. Tel
11-80-04. g-6780
SPRZEDAM dom w Niepołomicach
blisko Puszczy, stan surowy. Oferty
6905 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ małą superkomfortową willę
w Krakowie. Oferty 7570 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM willę superkomfortową
Kraków Łagiewniki. Oferty 7572
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO CERAMIKI

BUDOWLANEJ W KRAKOWIE

ZATRUDNI. natychmiast
na korzystnych

warunkach w zarządzie przedsiębiorstwa, ■
► SPECJALISTÓW:

ds. kontroli wewnętrznej
ds. ekonomicznych
ds. gospodarki materiałowej
ds. umów i rozliczeń kosztów inwestycji
ds. nadzoru mechaniczno-energetycznego
ds. finansowo-księgowych
ds. kosztów i rozliczeń materiałowych

► MAGAZYNIERA MAGAZYNU INWESTYCYJNEGO
► KIEROWNIKA DZIAŁU TRANSPORTU
oraz w podległych zakładach („Zesławice”, „Bonarka”, „Zie

lonki”, „Rybitwy”, „Myślenice”, „Proszowice” i „Wieliczka”):
— niewykwalifikowanych pracowników produkcyjnych
— palaczy kotłów wysokoprężnych
— operatora dźwigu na samochodzie „Praga-II”
— operatorów koparek: K-407B na samochodzie Star 66,

KM-602A, K-408.
— operatora wózka widłowego
— elektryka samochodowego
— spawacza elektryczno-gazowego.
Szczegółowych informacji udziela

Dział Spraw Pracowniczych Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Ceramiki Budowlanej w Krakowie, Kraków, ul. Lenartowicza
14, telefon 33-29-38, w godzinach 7—15

— elektryka
— tokarza

i zgłoszenia przyjmuje
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ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY „SPOŁEM" WSS

w Krakowie

ZATRUDNI
przy wykonywaniu remontów i modernizacji sklepów

spożywczych na terenie Krakowa:
O murarzy’

O MALARZY

O DEKARZY

<> ŚLUSARZY
O STOLARZY

O ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Pracownicy otrzymuję wynagrodzenie zgodnie z Ukła
dem Zbiorowym Pracy Pracowników Budownictwa oraz

świadczenia specjalne według karty pracownika budow
nictwa.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Kadr, Kraków,
ul. Zawiła 57, telefony 66-10-11, wewn. 218 i 66-93-56.
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SPRZEDAM dom jednorodzinny. W
rozliczeniu M-2 lub M-3, UL Deka
rzy 14, godz. 16—20. g-6831
SPRZEDAM tanio 1 ha gruntu nad
Doliną Prądnika. Zgłoszenia: ul. Ra
kowicka 10 a/7, g-6993
SPRZEDAM dom wraz z budynkiem
gospodarczym oraz działką 1 ha.
Niepołomice, ul. Kątek 3, koło Wi
sły lub Kraków, teL 44-46-66 wew.

39-68, do godz. 14 . g-6983
SPRZEDAM dom z ogrodem w Ska
winie za mieszkanie. Wiadomość:
Skawina, ul. Torowa 8. g-7187
CENTRUM - sprzedam część domu,
ogródek, pokój, kuchnia, 40 ma, su
perkomfortowe, Oferty 6910 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2-

NOWO budowany lokal, nadający się
na warsztat lub małą gastronomię,
w dobrym punkcie Krakowa — pil
nie sprzedam. Tel. 33-69-63. g-5807
SPRZEDAM działkę budowlaną 6-
arową na Bielanach, w okolicy klasz
toru Kamedułów. Oferty 6895 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2,

DOM jednorodzinny — kupię. W roz
liczeniu możliwe dwa mieszkania
własnościowe, 40 i 56 m2 Oferty 6543
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ dom. Może być do remontu.

Oferty 6626 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

ZDECYDOWANIE kupię parcelę bu
dowlaną, dom lub mieszkanie wła
snościowe na Prądniku Czerwonym
albo w okolicy. Oferty 6564 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ZDECYDOWANIE kupię działkę bu
dowlaną, Tel. 11-32-51, wieczorem.

SPRZEDAM dom murowany z gara
żem i parcelą 30-arową. Antoni Ja
siński, Jurków 61. p-ta 32-860 Czchów.

RÓŻNE

PRZYJMĘ dozorcostwo. Warunek
mieszkanie. Tel. 48^06-81. g-6351
SZYBKO i solidnie wykonuje usługi
malarsko-tapeciarskie Stefan Jedy
nak, Kraków — Pychowice, ul. Je-
miołowa 9. g-6451

KUPIĘ lub wydzierżawię garaż na

terćnie Krakowa. Tel. 48-10-69, godz.
20—22 . g-6379
MYCIE okien, sprzątanie — Halina
Gajda, tel. 11-76-50. g-6869
CYKLINOWANIE bezpyłowe, lakie
rowanie parkietów — Biernat, tel.
22-12-93 .______ ___ g-6761
FLIZY, terakotę układam. Jan Ma
jor, tel. 11 -68-85 g-6760

POSZUKUJĘ pomieszczenia na ciche
rzemiosło. Tel. 66-87-92.

__ g-6695
PILNIE kupię 1 lub 2 miejsca w

grobie lub grobowcu na cmentarzu
Rakowickim. Oferty 6992 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

____

FLIŻy, terakotę — układa zakład
fliziarski, Marek Data, Bytomska 17.
godz. 16—18. g-6884

Sprawne
SKRZYPCE
Z FUTERAŁAMI

kupi
TEATR STU

Oferty uprasza się składać
w dniach 19 i 20 maja br.
w godz. 14—15, oraz 21

maja br. w godz. 18—19.30,
w budynku Teatru, Kra
ków, al. Krasińskiego 18.
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Niepoprawni
i tropiciele

wawelskiej tajemnicy
(Dokończenie ze str. 4)

dwudziestych. Jeszcze dziś wiele
osób pamięta te wydarzenia. O
skarbie debatowano w Sejmie,
rozpisywała się o nim prasa.
Spośród pamiątek ze skarbca wa
welskiego odnalazł się tylko
Szczerbiec — miecz nigdy nie u-

żywany w tualce, nieodłączny re
kwizyt ceremonii koronacyjnych
władców polskich (..).

Siedziba Ministerstwa Kultury
i Sztuki w Warszawie. W stycz
niu 1966 roku na biurku mgr
Mieczysława Ptaśnika, pełniące
go (wówczas) funkcję dyrektora
Zarządu Muzeów i Ochrony Za
bytków, znalazł się list od mie
szkańca Wielkopolski. Józef S.
zawiadamiał w nim o zamiarze
przekazania władzom cennych
pamiątek po królach polskich,
które są w jego posiadaniu!’’.

W toku rozlicznych badań usta- i
łono ;x>nad wszelką wątpliwość, że

cztery grupy głównych schorzeń
XX wieku (choroby układu krąże
nia, nowotworowe oraz układu od
dechowego i trawiennego) mają ści
sły związek z wchłanianiem dymu
tytoniowego. Wybitny, klinicysta
S. P . Botkin, złożony ciężką choro
bą, wyznał w jednej z ostatnich
chwil swego życia: „Jestem przeko
nany, że gdybym nie palii, przeżył
bym bez cierpień jeszcze kilka
lat...”.

Każdy palacz — zwłaszcza ten,
który na co dzień nie odczuwa je
szcze wyniszczających skutków pa
lenia, albo po prostu pierwszych
dających o sobie znać dolegliwości
nie kojarzy z nałogiem — liczy, a

nawet „jest przekonany”, że wła
śnie on okaże się tym szczęśliwym
wyjątkiem, że choroby nowotworo
we, ani też inne związane z pale
niem schorzenia akurat jego nie

Obraz mózgu
W londyńskiej Królewskiej

Podyplomowej Szkole Medycznej
przeprowadzono eksperymenty z

nowym urządzeniem do „prze
świetlania” mózgu. Obraz mózgu
lub innego organu uzyskiwany
jest dzięki promieniowaniu elek-

tromagnetycznemu. Zabieg jest
bezbolesny i bezpieczny Specja
liści sądzą, że podstawowym za
stosowaniem tego urządzenia bę
dzie diagnozowanie groźnej cho
roby neurologicznej — stward
nienia rozsianego. Dzięki bardzo
dokładnemu obrazowi mózgu
przedstawiającemu substancję
szarą oraz komórki i włókna
nerwowe będzie można stwier
dzić, czy pacjent rzeczywiście .

cierpi na stwardnienie rozsiane,
a jeśli tak — określić stopień
zaawansowania choroby. Do
tychczas nie znano sposobów po
stawienia jednoznacznej diagno
zy tego typu.

WYSTAWY

MUZEA
Wawel — komnaty (piąt. 12—17,

sob. niedz. 10—15), Wawel zaginio
ny (piąt. 10—15.30, sob. niedz.

niecz.), Skarbieo i Zbrojownia (piąt.
10—15.30, sob. niedz. niecz.) . Mu
zeum Katedralne (piąt. sob. niedz.

10—16), Zamek i Muzeum w Pie
skowej Skale (piat. sob. niedz. 10—
15.30), Muzeum Lenina, Topolowa 5;
Lenin w Polsce, Tradycje pols. ru-

qhu robot, w malarstwie (piąt. 9—

18, sob. 10—17, niedz. 10—15 wst.

wol.), Kr. Jadwigi 41: Krak, dzia
łalność Lenina w gazecie „Prawda”
(piąt., sob. niedz. niecz.), w Poroni
nie: Lenin na Podhalu (piąt. sob.
niedz. 8—16 wst. wol.), w Białym
Dunajcu (piąt. sob. niedz. 9—16
wst. wol.), Muzeum Historyczne,
św. Jana 12: Militaria, Zegary
ftiiąt. sob. niedz. 9—15), Muzeum

Historyczne, Krzysztofory, Rynek
Gł. 35: Z dziejów i kult. Krakowa

(piąt. sob. niedz. 9—15), Muzeum

Historyczne, Franciszkańska 4:

Nabytki Muz. Hist. (piąt. sob. niedz.

9—15), Muzeum Judaistyczne, ul.
Szeroka 24 (piąt. 11 —18, sob. niedz.

9—15), Muzeum Narodowe — Od
działy, Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa i rzeźby 1764—1900
(piąt. sob. niedz. 10—16), Archeolo
giczne, Poselska 3: Pradzieje N.

Huty, Mumie egipskie w świetle

promieni „X”, Starożytn. i średn.

Jak skończyła się ta historia?
Józef S. przekazał przedstawicie
lom Ministerstwa dokument (bar
dzo stary, bo należący do jego
prapradziada), wskazujący miej
sce ukrycia regaliów. Teren
przekopano i... skarbu nie zna
leziono.

Od tego czasu do dziś Mini
sterstwo otrzymuje dziesiątki
zgłoszeń o miejscu ukrycia skar
bu. Kilka z takich miejsc prze
kopano. Efekt był podobny. Nic
nie znaleziono.

Tropiciele skarbu wawelskiego
nie zniechęcają się jednak i nie
ustają w swoich poszukiwaniach,
wertowaniu starych dokumentów,
podań rodzinnych i pamiętników.
Jeżeli w dzisiejszych czasach
można być w ogóle optymistą i
przyjąć, że „wiara czyni cuda”,
być może poznamy jeszcze i tę
wawelską tajemnicę. (gn)

będą się imać. Jakże jednak często
to naiwne przekonanie o swej wy
jątkowości prowadzi w prostej dro
dze do wcale nie wyjątkowych spu
stoszeń w trawionym nikotynową
trucizną organizmie.

Palisz — popełniasz samobójstwo
na raty! — przestrzegają lekarze i
nie ma w tym ani odrobiny prze
sady, bo gdyby oto udało się wye
liminować zgony związane z pale
niem tytoniu, wówczas można by
oczekiwać m. in.:

♦ zmniejszenia o 1/3 śmiertelno
ści wśród mężczyzn w wieku od 35
do 59 lat;

♦ obniżenia o 35 proc, zgonów
spowodowanych rozedmą płuc i

bronchitem;
♦ zmniejszenia o 1/3 śmiertelno

ści z powodu chorób serca;
♦ zmniejszenia o 1/2 ilości zgo

nów na skutek miażdżycy tętnic;
♦ obniżenia o 90 proc, śmiertel

ności z powodu raka płuc i tcha
wicy;

♦ zmniejszenia o 50 proc, ilości

zgonów na raka pęcherza.
Tymczasem statystyki mówią o

stale powiększającej się armii pa
laczy. Nikotynowy horror trwa.

Nie, nie mamy zamiaru nikogo
straszyć. Przytaczając na użytek
palaczy te ponure, ale niestety
prawdziwe dane — pragniemy je
dynie ich skłonić do chwili reflek
sji. Ten dymek, to naprawdę
TWÓJ MORDERCA!

Małopolski, Bałtowie płn. sąsiedzi
Słowian (piąt. 10—14, sob. niecz.
niedz. 11 —14), Przyrodnicze, Sław
kowska 17: Współcz. fauna Polski

(piąt. sob. niedz. 10—13 wst. wol.),
Etnograficzne, pl. Wolnica 1: Pols.
kultura lud. (piąt. sob. niedz. 10—

15), Dworek J. Matejki w Krzesla-

wicach, ul. Kruczkowskiego 15

(piąt. sob. niedz. 10—17), al. Róż 3:

Wyst. malarstwa, rzeźby i grafiki
GART (piąt. sob. niedz. 10—17),
KMPiK, Mały Rynek 4: Galeria:
Graf. jap. ze zb. Międzynarod. Bien
nale Grafiki w Krak. (piąt. sob.
niedz. 11—18), Czytelnia (piąt. sob.
niedz. 10—20), Rydlówka, Tetmaje
ra 28 (piąt. sob. 11—15, niedz.

niecz.), Międzynarod. Salon Foto
grafii, ul. Boh. Stalingradu 13: Ve-
nus’81, Akt i portret (piąt. sob.
niedz. 9—21), Kopalnia Soli (piąt.
sob. niedz. 8—15), Muzeum Żup
Krakowskich, Wieliczka (piąt. sob.
niedz. 8—15), Muzeum Lotnictwa i

Astronautyki, Czyżyny (piąt. sob.
niedz. 10—14), Galeria 2, KDK, Ry
nek Gł. 27: Wyst. ekslibrisów muz.

(piąt. 14—18, sob. niedz. niecz.

KMPiK, pl. Centralny: Gale
ria: Malarstwa M. Sajdok (piąt.
sob. 10—20, niedz. niecz.),
Czytelnia: (piąt. sob. 10—
20 niedz. niecz.), Galeria Desy, św.
Jana 3: Wyst. ze zb. własnych
(piąt. sob. 11—17, niedz. niecz.), Ga
leria Fotografia-Video, Solskiego
24: Fotografia współcz. (eksp. han
dlowa) (piąt. sob. 11 —17, niedz,
niecz.).

Pozostałe muzea nieczynne.
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Bonifacego Zofii Andrzeja
Dobiesława Nadziei Wieńczysława

TEATRY
Piątek

Słowackiego 18.30 Świętoszek
(prem. pras., abonamenty nieważ
ne). Modrzejewskiej 18 Hamlet (a-
bonamenty nieważne). Kameralny
18.30 Łgarz (abonamenty nieważne).
Bagatela 19.15 Poncjusz Piłat, piąty
procurator Judei. Ludowy 17 Ó-
statni zajazd na Litwie. Muzyczny
(ul. Lubicz 48) 18.15 Baron cygański.
STU (al. Krasińskiego 16) 19.15
Grand Hotel.

Sobota

Słowackiego 18.30 Świętoszek. Mi
niatura (pl. św. Ducha 2) 18.30
Czwartkowe damy (przedst. dla

dorosłych). Modrzejewskiej 18 Ham
let (abonamenty nieważne). Kame
ralny 18.30 Łgarz. Bagatela 19.15

Poncjusz Piłat, piąty procurator
Judei. Ludowy 17 O krasnoludkach
i sierotce Marysi. Muzyczny 18.13
Baron cygański. Groteska 10 Czer
wone pantofelki, 17 Królowa Śnie
gu. Kolejarza (ul. Bocheńska 5) 18

Apollo w smokingu. STU 19.15
Grand Hotel. PWST (ul. Warszaw
ska 5) 19.15 Iwona księżniczka Bur
gunda. Scena „Format” (ul. Miko
łajska 2) 18, 20 Wyspa.

Niedziela
Słowackiego 12 Coppelia, 18.30

Świętoszek (prem. pras., abonamen
ty nieważne). Miniatura 18.30
Czwartkowe damy. Kameralny
18.30 Zwierzenia clowna (spektakl
dla dorosłych). Bagatela 12 Pani

Wdzięczny Strumyk. Ludowy 11 O
krasnoludkach i sierotce Marysi.
Muzyczny (ul. Lubicz 48) 16 Czer
wony Kapturek. Groteska 17 Czer
wone pantofelki. Kolejarza 15, 18
Apollo w smokingu. STU 19.15
Grand Hotel. PWST 19.15 Iwona

księżniczka Burgunda. Scena „For
mat” 18, 20 Wyspa.

Piątek
Kijów 16, 19 Znachor cz. I i II

(poi. 1. 12). Uciecha 15.15, 17.30 20
Vabank (poi. 1. 15). Warszawa 16,
19 Parszywa dwunastka (USA 1. 13).
Wolność 15 Konwój (USA 1. 15), 17
Lęk wysokości (USA 1. 15), 19 Zna
chor i Prof. Wilczur (poi. archiw.) .

Wanda 15.45 Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o .), 18 Bitwa o Midway
(USA 1. 12), 20.15 Lokator (fr. 1. 18).
Mł. Gwardia — Iluzjon: 16, 19.15
Mężczyźni w jej życiu (USA), 17.30
Królowa przedmieścia (poi.). W'rzos
(ul. Zamojskiego 50) 16, 18, 20 La
wina (USA 1. 15). Świt (os. Teatral
ne 10) 15.45 Obcy — 8 pasażer No
stromo (ang. 1. 15), 18, 20 Mroczny
przedmiot pożądania (fr 1. 18). Ma
ła sala 15, 17.15, 19.30 Trzy dni Kon
dora (wł. 1. 18). Światowid (os. Na

Skarpie 7) 15.45, 18 Gwiezdne woj
ny (USA 1. 12), 20.15 Kobra (jap. 1 .

18). Mała sala 15, 17, 19 Przez Góry
Skaliste (USA b.o .). . Kultura (Ry
nek Gł. 27) 14 Klincz (poi. 1 . 18). 16,
18 Korek (wł. 1 . 18), 20 Bestia (poi.
1. 18). Wiedza (Rynek Gł. 27) 15.30
Brunet wieczorową porą (poi. 1. 12),
17 Parszywa dwunastka (USA 1. 18),
20.15 Spirala (poi. 1 . 18). Mikro

(ul. Dzierżyńskiego 5) 16.30, 19 Bob-
by Deerfield (USA 1, 15). Dom Żoł
nierza (ul. Lubicz 48) — niecz.
Związkowiec (ul. Grzegórzecka 71)
15.45 Przybywa jeździec (USA 1. 15),
17.45, 19.45 Julia (USA 1. 15). Ro
tunda (ul. Oleandry 1) — niecz.
Pasaż (Pasaż Bielaka) 15, 17, 19
Bez miłości (poi. 1. 18). Ugorek (os.
Ugorek) 15, 17 Wyspy na Golfstro-
mie (USA b.o.), 19 Kóziorożec-1

(USA 1. 15). Wisła (ul. Gazowa) 15
Dick i Jane (USA 1. 15), 17, 19 Mil
czący wspólnik (kańa.d l. 18). Sfinks
(ul. Majakowskiego 2) 16 ABBA

(szw. b .o.). 18 DKF: Anioł zagłady
(meks. i. 18).

Sobota
Kijów 16, 19 Znachor. Uciecha

12.30 Dubler (fr. 1. 12), 15.15, 17.30,
20 Vabank. Warszawa 10, 12 Zem
sta różowej pantery (ang. 1 . 12), 16,
19 Parszywa dwunastka. Wolność
10, 16 Lęk wysokości, 12.15, 18, 20
Konwój. Wanda 10, 12.15, 15.45 Żan
darm w Nowym Jorku (fr. b.o.), 18,
Bitwa o Midway, 20 Lokator., Mł.

Gwardia—Iluzjon: 15.30 Mężczyźni
w jej życiu, 17, 19.15 Zawrót gło
wy (USA). Wrzos 12 Bajki, 13 Przy
goda arabska (ang. b .o .), 16, 18, 20
Lawina. Świt 15.45 Obcy — 8 pasa
żer Nostromo, 18, 20 Mroczny prze

dmiot pożądania. Mała Sala 15,
17.15, 19.30 Trzy dni Kondora.
Światowid 15.45, 18 Gwiezdne woj
ny, 20.15 Kobra. Mała sala 15, 17.15,
19.30 Król Cyganów. Kultura 8 Be
stia, 14 Ojciec królowej (poi. b.o.),
12, 16, 18 Korek, 10, 20 Zmory (poi.
1. 18). Wiedza 9, 13.15, 17 Parszywa
dwunastka, 11.30 Bestia, 15.30 Bru
net wieczorową porą. Mikro 16.30,
19 Bobby Deerfield. Dom Żołnierza
— niecz. Związkowiec 16 Tajemni
ca szyfru Marabuta (poi. b.o .),
17.30, 19.30 Przybywa jeździec. Ro
tunda 11 Kopciuszek (NRD b.o.), 13
Na wylot (poi. 1. 18). Pasaż 12 Baj
ki, 10, 13, 15, 17, 19 Bez miłości.
Podwawelskie 15, 17 Przygody ba
rona Miinchausena (fr. b.o.). Tęcza
17, 19 Czarne i białe w kolorze (Wy
brzeże Kości Słoniowej). Ugorek
15, 17 Wyspy na Golfstromie, 19
Koziorożec-1 . Wisła 15 Dick i Jane,
17. 19 Milczący wspólnik. Sfinks 16,
18 ABBA.

Niedziela

Kijów' 13. 16, 19 Znachor. Uciecha
12.30 Dubler, 15.15, 17.30, 20 Vabank.
Warszawa 10, 12 Zemsta różowej
pantery, 16, 19 Parszywa dwuna
stka. Wolność 10, 16 Lęk wysoko
ści, 12.15, 13, 20 Konwój. Wanda 10,
12.15 Włóczęgi północy, 15.45, Żan
darm w Nowym Jorku, 18 BitwTa o

Midway, 20.15 Lokator. Mł. Gwar
dia 10, 12.30 Bitwa o Midway, 15,
17.15 Trzy kobiety (USA 1. 18), 19.30
Opatrzność (fr. 1. 18). Wrzos 12

Bajki, 13 Przygoda arabska, 16, 18,
20 Lawina. Świt 14 Córka Króla
Wszechmórz (czech. b.o .) . 15.45 Obcy
— 8 pasażer Nostromo, 18, 20 Mro
czny przedmiot pożądania. Mała
sala 15, 17.15, 19.30 Trzy dni Kon
dora. Światowid 15.45 Książę i że
brak (panam. 1 . 12), 18 Gwiezdne

wojny, 20.15 Kobrą. Mała sala 15,
17.15, 19.30 Król Cyganów. Kultura
10 Ojciec królowej, 12, 20 Zmory,
14 Bestia, 16, 18 Korek. Wiedza 11,
13, 19 Parszywa dwunastka, 17.30
Hallo Szpicbródka: Mikro 16.30, 19
Bobby Deerfield. Dóm Żołnierza 12
Konik gaćouśek

"

(radź. b.o .), 13.30

Superpotwór. Związkowiec 12.15

Tajemnica szyfru Marabuta i ka
baret dziecięcy Czarownik Nabu-
chodonozor, 15.30, 17.30, 19.30 Przy
bywa jeździec. Rotunda 10 Jajo
węża (RFN 1. 18), 13.30 Pustynia
Tatarów (wł. -RFN), 16 Szklane ser
ce (RFN 1. 18), 19 Zmierzch Bogów
(wł. 1 . 18). Pasaż 10, 11, 12, 13, 14

Bajki, 15, 17, 19 Bez miłości. Podwa
welskie 11, 12 Zestaw bajek, 13,
14.30, 16 Przygody barona Miin-
chausena. Tęcza 17, 19 Czarne i
białe w kolorze. Ugorek 12 Bajki,
13, 15 Wyspy na Golfstromie, 17, 19
Koziorożec-1 . Wisła 11, 12.30 Poda
runek czarnego księcia (radź, b.o.),
15 Dick i Jane, 17, 19 Milczący
wspólnik. Sfinks 11, 12, 13 Bajki,
14. 16, 18 ABBA.

Piątek - Sobota - Niedziela

Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.
998, Tel. Ochrony Srodow. 11 -19-66,
Pogot. Ratunk. (tylko wypadki i

nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38-33, porady stomato
logiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (całą
dobę), Rynek Podgórski 2: 66-29-80,
os. Prokocim Nowy 55-51-90 (całą
dobę). Nowa Huta 44-22-22, Lotni
sko Balice 11-90-29, Niepołomice
198, Sieciechowice tel. Iwanowi
ce 60.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir., Cliii- . dzicc., Urolog., Oku
list. N. Huta, os. Na Skarpie 65,
Laryng. Kopernika 23a, Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re
jonizacji.

Sobota
Chir. Kopernika 21, Chir. dzicc.

Prokocim, Urolog. Prądnicka 37.

Laryng. Kopernika 23a, Okulist.
Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziee.

Prądnicka 35, Urolog. Prądnicka
37, Laryng. Kopernika 23a, Neuro
logia oraz inne oddziały szpitali wg
rejonizacji.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę), Punkt. Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz.

niecz.), Inf. w aptekach, Rynek Gł.

42, Waryńskiego 24, Pstrowskiego
94, Wrocławska 48/52, Nowa Huta,
Centrum A bl. 4, Myślenice, Rynek
10, Proszowice, ul. 1 Maja 51 (8—
20), Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99, Lek Spółdz. Pracy — wi
zyty domowe lekarzy chorób dziec.
(15.30—23, niedz. 7.30—22 .30), oraz

lekarzy kardiologów (15.30—23, sob.
niedz. niecz.), tel. 22-95-78, 22-25-66,
Krak. Tow. świadomego Macie
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar
ska, ul. Boh. Stalingradu 13 tel.
22-78-08 (9—18, sob. 8—14, niedz.

niecz.), Telefon Zaufania 33-71-37

(16—22), Młodzieżowy Tel. Zaufania
988 (14—18, sob. niedz. niecz.), Tele
fon dla Rodziców 22-02-16 (14—18),
Pomoc Drogowa PZM, ul. Kawio
ry 3 tel. 37-55-75 'i 37-48-92 (7—22),
al. Planu 6-letniego 154, tel. 44-17-60
i 44-16-32 (piąt. 7—22, sob. niedz.

10—18), Pogot. Tech. „Polmozbyt”,
al. Pokoju 81, tel. 48-00-84 (piąt. 6—

22, sob. niedz. 10—18).

APTEKI
Piątek — Sobota — Niedziela

Rynek Gł. 42 (tlen), N. Huta,
Centrum C bl. 6 (tlen), Krakowska
1 (tlen), Kozłówek-Pawilon, Kazi
mierza Wielkiego 117.

Dodatkowo w sobotę od godz. 8
do 16: Dietla 76, Grodzka 17, Rako
wicka 12, Batorego 1, Boh. Stalin
gradu 77, Rynek Podgórski 9,
Pstrowskiego 27, Zwierzyniecka 7,
Bronowicka 73, al. Pokoju 33,
Opolska 37, Nowa Huta, A. Struga
36, os. 1000-lecia 42/145, os. Wandy
23, os. Kazimierzowskie: w niedzie
lę od godz. 9 do 18: A. Struga 36,
Boh. Stalingradu 77, Pstrowskie
go 27.

rożne
Piątek - Sobota - Niedziela

Zoo (Lasek Wolski) 9—18.
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—17 .,

Piątek I

15.10 St. Młodych. 16.05 Muz. i
aktualności. 16.40 Pols. pieśni i me
lodie. 17 .10 Dzieli w Polsce — fel.
17.15 Koncert dnia. 18.05 Górnictwo
— gosp. — ludzie. 18.30 Wycieczki
muz. w przeszłość. 19.25 Transm. z

MS w boksie. 19.35 Z naszej fono-
teki. 20.05 Transm. z MS w boksie.
20.10 Przegl. wydarzeń międzyna-
rod. 20.30 Koncert życzeń. 20.58
Kom. Tot. Sport. 21 .05 Kron. sport,,
oraz rei. z MS w boksie. 21 .20 Wiel
kie dzieła — wielcy wykonawcy.
22.05 Transm. z MŚ w boksie. 22/15

Dysk, o probl. kultury w wojsku.
22.50 Transm. z MS w boksie. 23.40
jazzowa dobranocka.

Piątek II

14.50 Kącik starej płyty. 15.40
Ludzie i ich pasje. 16 Muz. inter
mezzo. 16.10 Dziś pyt. — dziś odp.
17 Tylko dwie godziny — rad.

przegl. publ. 19 Kompozytor tyg.
19.35 Świat baśni — dla dzieci: O

Małgosi młynarzównie — słuch. M.

Kruger. 20 Inspiracje folklorem

pols. 20.45 Nauka jęz. ang. 21 Reci
tal wiecz. — B. Joel. 21 .40 Wieczór
lit. -muz.: Wieści — mag. kult. 22 .10
Świat muz. dawnej. 22 .50 Kroniki
— B. Prusa. 23 Jazz dla wszystkich.
23.40 Wiersze J. Słowackiego.

Piątek III

15.05 Podsłuchane u innych. 15.30
Z mojej płytoteki. 16 Zapraszamy
do Trójki. 17.30 Polit. dla wszyst
kich. 18.05 Inf. sport. 19 Codz. pow.
w wyd. dźwięk.: T. Gautier — Ka
pitan Fracasse. 19.30 Muz. w sta
rym Wiedniu. 19.50 Ośmiu gwar
dzistów w czarnych beretach —

ode. pow. H . Sekuły. 20 Tnterradio.
20.40 Urodzeni na początku wieku.
21 W kręgu ballady. 21.30
T. Chęciński — kiedy myszy
wędrowały autostradą. 21 .45 Godzi
na jazzu. 23 Zapraszamy do Trójki.
24 Północ poetów: J. Harasymowicz
— Zielony majerz.

Piątek IV

15.05 Panorama lit. — Nowości
Iskier. 15.30 Popołudnie melomana

(stereo). 17 .05 Aud. aktualna (Kr).
17.30 Nasz dzień — wyd. popołu
dniowe (Kr). 18 Płyta dnia: Pod
wójny kłopot — zesp. Gillan (ste
reo). 18.30 Zagadka lit. 19.05 Płyta
dnia c.d. (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh. (stereo). 21 .15 Klub Stereo.
22.55 Teatr PR — Zaraz mi tu do or
dynku — słuch. K . Brol-Jareckiej i
A. Babuchowskiego. 23.45 Głosy,
instrumenty,. nastroje (stereo).

Sobota I

8.15 Obserwacje. 8 .30 Przegl. pra
sy. 8.45 Żołnierski kwadrans. 9

Przedpołudniowe spotkania. 10.30

Czy znasz tę książkę. 11 .05 Koncerf

przed hejnałem. 12.30 I meldunek z

trasy V etapu WP. Opawa — Czę
stochowa. 12 .45 Roln. kwadrans. 13
Meldunek z trasy WP. 13.15 Tu ra
dio kierowców. 13.30 Meldunek z

trasy WP. 13.35 Przeboje sprzed lat.
14 Meldunek z trasy WP. 14.10

Przeboje 82. 14.30 Meldunek z trasy

| WP. 14 .35 Przeboje 82. 14 .50 M. Hła-
| sko — Dwudziestoletni, piękny i

tragiczny. 15. Meldunek z tra
sy WP. 15.10 Kłopoty z Kopciu
szkiem — słuch. 15.30 Transm. z

zakończ. V etapu WP. 16.30 Muz. i
aktualności. 17.10 Dzień w Polsce.
17.15 Koncert dnia. 18.05 Czas re
fleksji. 18.30 Inspiracje lud. w muz;
19.25 Transm. z MS w boksie. 19.35
Z naszej fonoteki. 20.05 Rep. lit.
20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58
Kom. Totalizatora Sport. 21 .05
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy.
21.45 Transm. z MŚ w boksie. 22 .10

Strony świata — mag. publ. mię-
dzynarod. 22.40 Transm. z MŚ w

boksie. 23.40 Jazz.

Sobota II

5.30 Poranne sygnały. 9 .05 Ludzie,
epoki, obyczaje. 9 .35 Ludzie, epoki,
obyczaje. 9 .50 Oblicze społeczeń
stwa. 10 Co powinno oznaczać dzi
siaj pojęcie: Kult, polit. Polaków.
10.25 Soliści i kameraliści. 10.40 Ja
ka Polska — fel. 10.50 Soliści i ka
meraliści. 11 .10 Zgadnij, sprawdź,
odp. 11 .35 Komentarz zagr. 11 .40
Zesp. Bukowianie. 12 .05 Od A do Z

pols. pios. 12.30 Ludzie, epoki, oby
czaje. 13 W trosce o słowo i treść.
13.20 Rad. poradnik jęz. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Z malowanej
skrzyni. 14 Album operowy. 14 .30
Dobrze urodzony — fragm. pow. J .

Jesionowskiego. 14 .50 Nagr. nowe i

najnowsze. 15.35 Muz. różnych na
rodów. 15.50 Sport moim hobby. 16
Muz. intermezzo. 16.20 Fantazja,
nauka, praktyka. 17 Tylko dwie
godziny — rad. przegl. publ. 18.45

Słynne zesp. wokalne. 19 Matysia
kowie. 19.35 Supełek. 20 Kompozy
tor tyg. 20.30 Śpiewane strofy — J .

Przybora. 20.45 Nauka jęz. franc.
21 Wieczór lit. -muz.: Głosy — aktu
alności kult, ze świata. 21 .40 Ork.
Mahavishnu. 22 Muz. telegramy ze

świata. 22.35 Moje muz. fascynacje.
23 Z dziejów kabaretu.

Sobota III
8.15 Polit. dla wszystkich. 8.45

Ośmiu gwardzistów w czarnych be
retach — ode. pow. H. Sekuły. 9.03
Zaczynamy we dwoje. 10 Kiermasz

płyt wytw. Supraplion. 10.30 Codz.

pow. w wyd. dżńńęk.: T. Gautier
— Kapitan Fracasse. 11 Małe zesp.
swing. 11.30 Nie czytaliście to po
słuchajcie. 11 .45 W tonacji Trójki.
13 Stopa trzeciej Gracji — ode.

pow. L . Mariańskiej. 13.10 A pro
pos. 14 Klawesyniści franc. nie tyl
ko na klawesynie. 15.05 Córki

zmarłego pułkownika — słuch.
15.30 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 16 Zapraszamy do Trój
ki. 17 .30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sportowe. 19 Kapitan Kosko.
19.30 Muz. w starym Wiedniu. 19.50
Ośmiu gwardzistów w czarnych be
retach — ode. pow. H. Sekuły. 20
Lista przebojów Pr. III. 22 Tea
trzyk Zielone Oko: Szklanka —

słuch. 22.31 Focus 1. Focus 2, Fo
cus 3 gra Thij van Leer. 23 Za
praszamy do Trójki. 24 Północ poe
tów: J. Harasymowicz — Zielony
majerz.

Sobota IV
6.30 Nasz dzień (Kr). 7 .30 Wsta

waj szkoda dnia (stereo). 8 Poran
na serenada (stereo). 9.05 Przedpo
łudnie z Ravelem (stereo). 10.30
Ulubione pios. F . Andrzejczaka
(stereo). 11 Bogusławski. 11.30 Muz.

różnych narodów (stereo). 12.05
Filh. radiowa — WOSPRiT w Ka
towicach (stereo). 13 Wiersze G.

Manleya Hopkinsa. 13.15 Trzy kwa
dranse swingu (stereo). 14 Zjawisko.
14.30 Z muz. nagr. bratnich radio
fonii (stereo). 15.05 Panorama lit. —

Łac. wiersze J. Kochanowskiego.
15.30 Popołudnie melomana (stereo).
17.05 Aud. aktualna (Kr). 17.30 Nasz
dzień — wyd. popołudniowe (Kr).
18 Klasycy muz. bluesowej (stereo).
18.30 O Zofio! 19.05 Klasycy muz.

bluesowej (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh. 21 Klub Stereo. 22 .40 St. Ste
reo zaprasza.

Niedziela I

8.10 Siedem dni w kraju i na

świecie. 8.30 Echa sport. soboty.
8.35 Pios. na dzień dobry. 9.05 Rad.

Mag. Wojs. 10 Przeboje naszych
przyjaciół. 10.30 Okulary — słuch.
11.05 Koncert przed hejnałem. 13
II symf. tzw. Symfonia pieśni —

K. Serockiego. 13.30 I meldunek s

trasy VI etapu Wyścigu Pokoju —

Częstochowa — Piotrków Trybu
nalski. 13.35 Śpiewa H. Banaszak.
13.45 Publ. międzynarod. 14 Meldu
nek z trasy WP. 14.10 Kalejdoskop
nauki. 14 .30 Meldunek z trasv WP.
14.35 Rozmowy o kulturze. 15 Mel
dunek z trasy WP. 15.05 Śla
dem naszych interwencji. 15.10
Muz. St. Młodych. 15.30 Transm.
z zakończenia VI etapu WP.
16.35 Koncert życzeń. 17 .15 Słyn
ni dyrygenci. 18 Kom. Totali
zatora Sport. 18.05 Czas refleksji.
18.30 Interpretacje z pierwszej rę
ki — K. Serocki. 19.20 Przy muz.

o sporcie. 20 Koncert życzeń. 20.55
PKO Twój Bank — twój doradca.
21.05 Wielkie dzieła — wielcy wy
konawcy. 22 Mistrzowie sceny pols.
— St. Łapiński — słuch, dok. 23.40
Gra Ork. J . Lasta.

Niedziela II

8 Tygod przegl. prasy. 8 .10 Róż
ne barwy pios. 8.30 Felieton. 8 .41
Barokowe muzykowanie. 9 Transm.

mszy św. z kościoła św. Krzyża w

Warsz. 10 Recital organowy. 10.35
Niedz. spotkania. 12 .05 Muz. dwój
ka zaprasza. 12.30 Ziele na krate
rze — słuch. 14 Mała Polihymnia.
14.35 Słynne głosy — M. Caballe.
15 Labirynt — słuch, wg „Faraona”.
16 Koncert chopinowski. 16.35 Wi
zyty i podróże. 17 .50 Miniatury in
strument. 18 Nabożeństwo Pols.
Kościoła Chrześcijańskiego Baptys
tów. 18.40 Miniatury instrument.
18.45 Wojsko, strategia, obronność.
19 Radiolatarnia. 19.35 Świat baśni
— pr. dla dzieci. 20 Kompozytor
tyg. 20.35 Komentarz zagr. 20.40
Pios. z małej sceny — B . Łazuka.
21.05 Ballady prozą pisane. 22 110
minut z jazzem i piosenką.

Niedziela III

8 Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8.10 Nasze typy. 8 .30 Komu

pios. 9 .05 Ci wspaniali mężczyźni.
10 Muz. 11 Kapitulacja Ber
lina — cz. słuch. dok. 11.30

Kompozytorzy dyrygują. 12 Recital
M. Polliniego. 13.05 Na wsi niedz.
13.20 Nowa płyta. 14 A propos. 14 .50
Temat na maj. 15.20 Życie na go
rąco. 15.50 Gra Swing Session. 16

Wszystko o sporcie, 17 Prywatnie
u Zdzisława Sikory. 17.15 Archi
wum Pr. III . 18.30 Radio w samo
awUiiwnumnnimunimimHmwniinimmmniimnnnniHMimiłiHi

Piątek I

15.55 Program dnia
16.00 Dla dzieci: Piątek z Pankra

cym, Krąg — mag. harcerski
17.00 Dziennik
17.30 Przyjemne z pożytecznym
17.50 „Zaklęty dwór” (5) ser. TP
18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Miniportrety — Ilona Wie

czorek
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Heloiza i Abelard”— dram,

prod. francuskiej
21.30 Słupskie obrachunki (cz.

III)
21.55 „Te, które lubię” — śpiewa

Adam Zwierz
22.20 Dziennik
22.40 Gwiazdy Sopotu — Gloria

Gaynor
Piątek II

16.55 Program dnia
17.00 Jęz. rosyjski
17.30 Jęz. francuski
18.00 „Idziem do ciebie ziemio” —

wojs. film dokumentalny
18.35 Bis — powt. z progr. 1:

„Sen na jawie Waldemara Ma-
tuszki”

19.00 Kronika (Kr)
19.30 Dziennik
20.00 TV Kraków na antenie

„dwójki”
20.10 Z cyklu: Antyczny świat

prof. Krawczuka — „Obrona So
kratesa”

20.45 „Mariawici z Felicjanowa”
— z cyklu: Misteria — rep. film.

21.10 „Tadeusz Brzozowski” —

film dokumentalny
21.30 Co dalej z odnową Krakowa

— program publicystyczny
22.10 Dobranoc dla dorosłych

Sobota I

6.00 TTR — Hod. zwierząt
6.30 TTR — Uprawa roślin
8.20 Tydzień na działce — pr.

redakcji rolnej
9.00 Dla młodych widzów: Sobót

ka oraz film z serii „Siedem stron

świata”
10.30 „Dwójka” prezentuje (Kr)
10.40 Recital Marka Grechuty
10.55 Na dziewczynkę czeka się

dłużej — rep. film.
11.15 „Dzieci się bawią inaczej”

— film obyczajowy bułg.
12.30 7 anten

13.20 Estrada folkloru
13.40 Klub sześciu kontynentów

— „Uzdrowiciele z Filipin”
14.45 „Układ Warszawski” —

wojskowy film dokumentalny
15.20 V etap Wyścigu Pokoju —

Opawa — Częstochowa
16.10 „Dwójka” prezentuje (Po

znań)
16.40 Dziennik
17.00 „Podróże Karola Darwina”:

„Przypuśćmy, że wszystkie zwie
rzęta i wszystkie rośliny są gałę
ziami jednego drzewa życia” —

odcinek serialu
18.00 Władimir Dunajew i jego

film „Trudne dni Polski”
18.50 Dobranoc
19.00 „Kącik humoru” — „W

krainie filmowców”
19.30 Dziennik
20.15 „Tamte łata — tamta doli

na” — 1 ode. ser. prod. ang. —

„Dolina na sprzedaż”
21.10 Kronika Wyścigu Pokoju
21.25 „Zapraszamy do tańca” —

Walc — widowisko rozrywkowe
22.25 Dziennik
22.45 Kino nocne: „S.Ó.S .” — ode.

pt. „Venus 73” — polski ser. krym.
Sobota II

8.30 NURT — Cywilizacja i kult,
współczesna

9.00 NURT — Innowacje metody
czne w nauczaniu matematyki

9.30 NURT — Przygotowanie do
odbioru pr. rad.-telew.

chodzie. 19.30 Sztandar ze spódnicy.
20 Muz. poważna. 21 Inf. sport. 21 .05
Kamień filoz.: B. Miciński — Podró
że do piekieł. 21.15 Muz. portret A.
Garfunkela. 22.05 Esej o jęz.: W.
Hazlit — Pożegnanie eseju. 22.15
Pios. z tekstem. 22.40 Temat senty
mentalny ogromnie — słuch. 23 Za
praszamy do Trójki. 24 Północ poe
tów: J, Harasymowicz — wiersze.

Niedziela IV

8.05 Co słychać — mag. publ.-inf.
(Kr). 9 Soliści, liderzy, ork. (stereo).
10 Suita dziecięca (stereo). 10.30
Laureaci Konk. Chopinowskiego
(stereo). 11 • Piosenkarskie powtórki
i przebojowe prem. (stereo). 12 .05

Gwiazdy pios. — zesp. Manhattan
Transfer i inni (stereo). 13 Słynne
ork. symf. świata (stereo). 14 Próba
z życia — słuch, (stereo). 15 Muz.

przypomni ci — film, musical, wi
dów. (stereo). 16 Godzina dla ko
lekcjonerów nagr. (stereo). 17 .05
Aud. aktualna (Kr). 17 .35 Koncert

życzeń (Kr.). 18 Opera „Pajace” —

R. Leoncavallo (stereo). 20.30 Disco
wiosenne. 21 Utw. wokalne G.

Gorczyckiego (stereo). 21.30 Poeci
i pios. (stereo). 22.05 Krak, aktuąln.
sport. (Kr). 22 .20 Płyta dnia — Na
sza Basia Kochana (stereo). 23 No
cny blues (stereo).

STUDIO-2

16.00 S -2 na dobry początek
16.05 „Jak cudne są wspomnie

nia” (4) ..U nas na prowincji”
16.50 „Wysylisa Mikuliszna” •*»

film anim. dla dzieci
17.10 Działania i słowa — tele

turniej
17.30 Co słychać na wsi?
17.50 „Hacjenda nad Christalmą"

— film dokumentalny
18.20 Kulisy pewnego programu

— Musikladen
18.45 Rozmowa S-2
19.00 Kronika (Kr)
19.30 Dziennik
20.15 Sport w S-2
20.40 „Wielkie orkiestry” — Or

kiestra Filadelfijska
21.35 „Znak” — film dok.
22.05 Gama rozrywki — „Czarne

gwiazdy jazzu”
22.45 Dobranoc dla dorosłych —

„Krwawy John”

Niedziela I

6.00 RTSŚ — Język polski
6.30 RTSŚ — Matematyka
7.00 Wiedza naszą szansą
7.20 Alarm przeciwpożarowy trwa

8.00 Nowoczesność w domu i za
grodzie

8.20 Tydzień — mag. rolniczy
9.00 Dla młodych widzów: Tele-

ranek oraz film z serii „Matt i

Jenny na dzikim szlaku”
10.25 W starym kinie: „Komiczny

świat Harolda Lloyda” — komedia
USA

12.05 „Gniazdo wikłacza” — film
12.15 Dziennik i Mag. Świat
13.00 Raport z gminy — pr. red.

rolnej
13.30 Telewizyjny koncert życzeń
14.15 Teatr dla dzieci: „Piotruś i

wilk”
14.45 Losowanie Dużego Lotka
15.00 Prosto z Polski
15.25 VI etap Wyścigu Pokoju —■

Częstochowa — Piotrków
16.10 Jutro poniedziałek — mag.
16.40 Magazyn sportowy
17.10 „Ofensywa wyzwolenia” —

„Drogi do ojczyzny”
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 „Pewien dom na Sójczym

Wzgórzu” (3) pt. „Arka Noego” —

serial obyczajowy TV CSRS
21.40 Sportowa niedziela
22.20 Rok Karola Szymanow

skiego
Niedziela II

10.25 W starym kinie: „Komiczny
świat Harolda Lloyda” (wersja dla

niesłyszących)
12.05 Słuchając Haendla w Halle
12.30 „Braterstwo broni” — wojs.

film dokumentalny
13.30 Regionalny magazyn rolni

czy — próg. lok.

STUDIO-2
14.00 S-2 wita w niedzielę
14.05 „Jak Kozacy grali w piłkę

nożną” — film anim. dla dzieci
14.25 Najdziwniejsze gole świata

— przedstawia Jan Ciszewski
14.40 Kino Oko: „Tam gdzie

pieprz rośnie”, „Ceylon wyspa św.
słoni”

15.40 Bliżej natury — Boso,
boso...

16.09 „Właśnie leci kabarecik”
16.35 Maksymiuk w Łańcucie
16.55 Giganci szos

17.25 „Człowiek i przyroda” —•

„Sępy płowe”
17.55 Motosprawy w S-2
18.10 Muppet show — Twiggi
18.40 „Ciężkie czasy” — ode. ost.

19.30 Dziennik
20.15 Sport w S-2
20.45 String Connection — pr.

jazzowy
21.15 „Jeszcze raz o Cysorzu i Jo

lancie Król”
21.35 Filmoteka naród.: Filmy W.

Hasa — „Sanatorium pod klepsy
drą”
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Czy hutnicy pomogą „pasiakom”

Cracovia podejmuje zespół Rakowa
H Przed turniejem „Espana 82" (II)x

PO ZAKOŃCZENIU ekstraklasowych rozgrywek, cała uwaga kibiców
futbolu koncentruje się na mistrzostwach drugiej ligi, które wkroczyły
już w decydującą fazę, jako że zespołom tej klasy pozostało do rozegra-
grania jeszcze po sześć spotkań.

W najbliższej serii gier pro
wadząca w rozgrywkach Cracovia

gra na swoim boisku z częstochow
skim Rakowem I — mamy nadzie
ję — że zawody rozstrzygnie na

swoją korzyść, przybliżając tym sa
mym realizację upragnionego celu,
jakim jest powrót do I ligi.

Sprzymierzeńcem piłkarzy z ul.

Kałuży meże być, w tym tygodniu,
drugi krakowski zespół — Hutnik,
który jedzie do Bytomia na mecz

z najgroźniejszym w tej chwili ry
walem „pasiaków” Polonią. Gdyby
hutnikom udało się wygrać byłoby
to bardzo korzystne dla pasiaków —

ich przewaga nad konkurentami

wzrosłaby bowiem wówczas do 4

punktów, natomiast piłkarze z Su
chych Stawów awansowaliby na 2

miejsce w tabeli i staliby się głów
nym kontrkandydatem „Cracovii” do

zwycięstwa w - tej grupie rozgryw
kowej.

To wszystko to oczywiście rozwa
żania, w których zakładam wygra
ną podopiecznych Henryka Stronia-
rza z Rakowem. A sprawa z pew-

No szachownicy
CRACOVIA urządziła ostatnio

błyskawiczny turniej szachowy dla
zawodników, osób niestowarzyszo-
nych oraz załóg zakładów pracy.
Wśród zawodników zwyciężyli: ko
biety — Jasińska (Cracovia) przed
Dyką (KKSz Hutnik), mężczyźni
Barański przed Piskorzem (obaj z

KKSz Hutnik), zespołowo Juvenią
przed AZS Żaczek. W klasyfikacji
zakładów pracy Zarząd Autostrad

przed MPK. a w grupie niestowa-
rzyszonych Prręies przed Stefań
skim.

Pocztówka z Wyścigu Pokoju
od red. Antoniego Ślusarczyka

ILEŻ to razy spotykając przyjaciela lub znajomego pytamy: jak t

zdrowie? Jest to przeważnie pytanie czysto retoryczne, chodzi o to, aby .

od czegoś zacząć rozmowę, Ale gdy dziś rano spotkałem Andrzeja Se-
rediuka przed hotelem „Imperial” w Ostrawie, moje pytanie było w

pełni uzasadnione. Nasz reprezentant bowiem dwa dni temu mocno

się przeziębił i była obawa czy nie będzie musiał wycofać się z walki, i

„Teraz czuję się lepiej — odpowiedział. — Dzień odpoczynku bardzo ;
mi się przyda”. Po czterech ciężkich etapach przerwą w Wyścigu jest
potrzebna nie tytko kolarzom, ale i osobom towarzyszącym. Ucieszy
liśmy się, że wypadła w Ostrawie, w jednym z największych miast

CSRS, i najbardziej związanym z historią majowej imprezy. Było ono

już po raz piąty miastem etapowym Wyścigu Pokoju. W roku 1949

zwyciężył Vesely, w 1951 — Rużiczka (obaj CSRS), w 1952 — Wolf,
w 1962 Brecker (obaj Belgia), a w dniu wczorajszym pierwszy na me
cie zameldował się reprezentant NRD — Olaf Ludwig. Wczoraj po
znaliśmy najlepszego „górala” w tegorocznym Wyścigu. Został nim

Henryk Santysiak.
W drodze do Ostrawy minęliśmy kilka godnych odnotowania miej

scowości, np. Bumbalkę, rejon znany z partyzanckich walk przeciwko
faszystom i hitlerowskim okupantom, czy Koprzywnicę, gdzie znajduje
się światowej sławy fabryka samochodów „tatro”, i gdzie urodził się
kilkakrotny zwycięzca olimpijski, rekordzista świata na długich dys
tansach — Emil Zatopek. Sama Ostrawa jest miastem bardzo usporto
wionym. Wystarczy wspomnieć choćby o miejscowym klubie Banik,
trzykrotnym mistrzu CSRS w, piłce nożnej. Z Ostrawy pochodzi rów
nież jeden z najlepszych tenisistów świata — lvan Lendl.

Dziś w godzinach przedpołudniowych nasi kolarze odbyli kilkudzie-
sięciokilometrowy „spacer” na rowerach, a następnie gościli w patro
nackim zakładzie — Dyrekcji Kopalń Ostrawsko-Karwińskich. Popo
łudnie spędzili na przygotowaniach do następnego etapu, prowadzące
go ż Ostrawy do Częstochowy (138 kilometrów).

%

Ętąp - wczorajszy wygrał O. Ludwig z NRD, Po 4. etapach liderem

jest R. Suun z ZSRR 4 sek. przed Zagretdinowem (obaj ZSRR) i rów
nież 4 sók. przed Barthem (NRD). A. Serediuk jest szósty, 6 sek. stra
ty. Zespołowo prowadzi NRD, Polska piąta.
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Od kipiącej powierzchni oderwał się obłoczek

pary, przynosząc ze sobą pełny, soczysty zapach
mięsa. Król nachylił się i wrzucił do środka garść
malajskićh ziół: szafran indyjski, kajang, huań,
taka oraz goździki i czosnek, co jeszcze bardziej
wzbogaciło intensywny aromat. A po następnych
dziesięciu minutach dodał jeszcze niedojrzały
owoc melonowca.

— I pomyśleć tylko — powiedział — że facet,
który znalazłby sposób na produkcję melonow
ca w proszku, mógłby dorobić się po wojnie for
tuny. To by zmiękczyło nawet skórę bawołu!

— Malajczycy używają melonowca od niepa
miętnych czasów — odezwał się Mac, ale właś
ciwie nikt go nie słuchał, on sam też zresztą nie

myślał o tym, co mówi, pochłonięty otaczającą
ich rozkosznie intensywną wonią.

Pot skapywał im z bród, spływał po piersiach,
rękach i nogach. Ale oni nie zdawali sobie spra
wy ani z tego, ani z panującej duchoty. Myśleli
wyłącznie o tym, że to nie sen, że oto na ich
oczach gotuje się mięso, które już niedługo bę
dą jedli.

— Skąd je masz? — spytał Marlowe, choć
właściwie nie był ciekaw odpowiedzi. Czuł po
prostu, że musi coś powiedzieć, żeby przerwać
przytłaczającą ciszę.

— To pies Hawkinsa — odparł Król, myśląc
tylko: „Chryste, jak to pachnie, co za zapach!”

— Pies Hawkinsa?
— Tó jest Pirat? ■' ....

— Jego pies?
— Myślałem, że to małe prosię!
— Pies Hawkinsa?
— To straszne!
— Chcesz powiedzieć, że to zad Pirata? — spy

tał Marlowe z przerażeniem.
— Oczywiście — odparł Król. Teraz, kiedy

sprawa się wydała, było mu wszystko jedno. —

Chciałem powiedzieć wam o tym później, ale
niech tam. Teraz już wiecie.

Rozejrzeli się po sobie w osłupieniu.

SZJCZtWÓW
KING RAT

'
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— Matko Boska, pies Hawkinsa! — odezwał

się wreszcie Marlowe.
— Ej, słuchajcie. A właściwie co to za różni

ca? — starał się im trafić do rozsądku Król. —

W życiu nie widziałem czyściej utrzymanego psa.
Był czystszy niż prosiak, a nawet, dajmy na to,
kura. Mięso to mięso. Proste jak drut!

— Słusznie — przytaknął rozdrażnionym gło
sem Mac. -- Nic w tym złego, że się je psa.
Chińczycy jadali je zawsze i nadal jedzą. To dla
nich przysmak. Tak, tak. Nie da się ukryć.

— Niby raćja — rzekł Brough z nutą obrzy
dzenia w głosie. — Ale my nie jesteśmy Chiń
czykami, a to jest przecież pies Hawkinsa!

— Czuję się jak kanibal — powiedział Mar
lowe.

— Zrozumcie, Mac ma rację — rzekł Król. —

Nic w tym złego, że to pies. No, tylko powąchaj
cie.

— Powąchajcie! — odezwał się Larkin w imie
niu wszystkich. Z trudem wydobywał z siebie

głos, krztusząc się śliną. — Czuję tylko mięso,
to najwspanialszy zapach, jaki czułem w życiu,
i nic mnie nie obchodzi, czy to jest Pirat czy
nie, chcę jeść. — Potarł rękami brzuch, jak gdy
by go bolał. - Nie wiem jak wy, ale ja jestem
taki głodny, że aż mam kurcze. Ten zapach
dziwnie wpływa na moją przemianę materii.

— Mnie też jest niedobrze. I to wcale nie dla
tego. że to jest psie mięso -r powiedział Mar
lowe, pó czym dodał niemal z płaczem: — Ja

po prostu nie chcę jeść Pirata. — Spojrzał na

Maca. — Jak my potem spojrzymy w oczy Haw-
kinsowi?

— Nie wiem, chłopcze. Spojrzę gdzieś w bok.
Tak. Chyba nie zdołam patrzeć mu w oczy. —

Nozdrza mu zadrżały i spojrzał na bulgoczący
garnek. — Ach, jak to smacznie pachnie.

— Oczywiście — rzekł niewzruszonym tonem

Król — Kto nie chce jeść, może wyjść.
Nikt się nie poruszył. Potem wszyscy usiedli

opierając się plecami o ścianę i pogrążyli w my
ślach, wsłuchując się w bulgotanie i sycąc aro
matem. To była rozkosz.

— Kiedy się nad tym zastanowić, to wcale nie

jest szokujące — powiedział Larkin, bardziej po
to, żeby przekonać samego siebie niż innych. —

Weżmy na przykład nasze kury. Bardzo się do
nich przywiązujemy, ale to nam nie przeszkadza
w tym. żeby je jeść albo ich jajka.

— Masz rację, stary. A pamiętasz tego kota,
którego złapaliśmy i zjedliśmy? Wcale nam nie

przeszkadzało, że to kot, prawda, Peter?
— Tak, ale on był niczyj. A to jest Pirat!
— To był Pirat! A teraz to jest zwykłe mięso.
— To wy złapaliście tego kota? — spytał

Brough, nie mogąc opanować złości. — Około

pół roku temu?
— Nie. Tamto było na Jawie.
— Ach, tak — rzekł Brough. Po chwili jego

wzrok spoczął przypadkowo na Królu. — Powi-
nieniem się był domyśleć — wybuchnął. — To

twoja sprawka, sukinsynu. A my polowaliśmy
na niego przez cztery godziny.

— Nie masz się o co złościć, Don. To myśmy
go zdobyli. Grunt, że zwycięstwo zostało przy
Ameryce.

— Coś ci moi Australijczycy wychodzą z wpra
wy — rzekł Larkin.

Król nąbrał łyżką wywaru i drżącą ręką pod
niósł ją do ust. — Smaczne — zawyrokował,
a potem dźgnął mięso. Trzymało się jeszcze moc
no kości. — Jeszcze z godzinę — dodał.

Po dziesięciu miutach ponowił próbę smaku.

(Ciąg dalszy nastąpi) (1*8)

nością nie będzie łatwą. Zespół czę
stochowski jest, co prawda, dopie
ro na 8 miejscu w tabeli, ale ma

straty do lidera zaledwie 6 punk
tów, teoretycznie rzecz biorąc na

do zdobycia jeszcze 12 punktów i
może także liczyć na premiowane
awansem pierwsze miejsce w gru
pie. Będzie więc walczył o punkty w

Krakowie. Piłkarze Rakowa znani

są z nieustępliwości, twardości w

grze. Jesienne spotkanie obu sobo
tnich rywali miało taki właśnie
przebieg — ostrej bezpardonowej
walki i zakończyło się bezbramko-
wo.

Na marginesie sobotniego meczu

jedna uwaga: piszą do nas kibice
Cracovii, iż drużyna ta coraz rza
dziej występuje w swoich historycz-
nch strojach — biało-czerwonych.
Proszą by kierownictwo Klubu po
czyniło, jeśli to możliwe, starania,
aby jedenastka z ul. Kałuży czę
ściej, jeśli nie zawsze, występowa
ła w swoich klubowych strojach.
Jak pisze p. J. Gędziorowa,
„Cracooia to nie jakiś tam klubik

powitały przed rokiem, którego
nikt nie zna, a klub najstarszy i

najbardziej zasłużony w przeszłości
(Craconia to matka piłki nożnej)
a więc każdemu znany" 1 kończy
swój list: „Prosimy o pomoc i

ewentualną interwencję w tej dro
bnej sprawie, ale dla nas, sympaty
ków, klubu, bardzo ważnej.” Przed
kładam prośbę zarządowi klubu,
choć wiem, że w naszej lidze obo
wiązuje przepis, który narzuca go
spodarzom konieczność dostosowa

na się do gości, jeśli wię< ci gra
ją w koszulkach zbliżonych do ko
loru strojów gospodarzy, ci ostatni
muszą zmienić swoje, choćby ne

jlpletnią trądycm ńśwmcę-n
dresy na inne, kontrastowe. Ale

7-C

mogą chyba władze klubowe postu
lować zmianę tego przepisu w kie
runku takim, jaki obowiązuje przy
meczach międzypaństwowych, że

gospodarze mają prawo wyboru
strojów i goście się do tego dos’i>-

wują. W przypadku Cracovii jest to

rzeczywiście istotne, nie sądzę je
dnak by udało się szybko zmienić
ten przepis. Ale próbować można,
chyba nawet należy.

Wracając do rozgrywek najbliż
szej kolejki warto wspomnieć, że z

zespołów ubiegających się wspólnie
z Cracoyią i Hutnikiem o mistrzo
stwo grupy i awans do ekstraklasy.
Stal Stalowa Wola grać będzie w

Radomiu z Bronią, Górnik Knurów
u siebie ze Stalą Rzeszów, a świd
nicka Avia w Rzeszowie z Resoyią.
Meczem nr 1 kolejki jest z pewno
ścią pojedynek w Bytomiu Polonii
z Hutnikiem. Kibice Cracovii bę
dą oczekiwali z nie mniejszym za
interesowaniem na rezultat ze Ślą
ska, co na wynik pojedynku swych
pupilków z Rakowem. (lang)

W TYM tygodniu odbędzie się
przedostatnia seria spotkań ekstra
klasy szczypiornistów. Praktycznie
rzecz biorąc rozstrzygnięto już ry
walizację o mistrzowski tytuł. Ma
jący siedem punktów przewagi nad

Wybrzeżem Gdańsk lider rozgry
wek — wrocławski Śląsk podejmu
je ubiegłorocznego triumfatora Hu
tnika Kraków i wystarczy gospo
darzom wygrać jedno z dwóch

spotkań by zapewnić sobie defini
tywnie pierwsze miejsce.

Wybrzeże wyjeżdża do Szczecina

gdzie zmierzy się z Pogonią, która
musi opuścić szeregi pierwszoligo
wców.

Jeszcze nie wiadomo, kto będzie
towarzyszem niedoli szczecinian. W

najtrudniejszej sytuacji znajduje
się opolska Gwardia (ma 18 pkt),
zagrożone degradacją są także ze
społy kieleckiej Korony i warszaw
skiego AZS-u (zgromadziły po 22

pkt). Wiele w kwestii spadku do
II ligi mogą wyjaśnić najbliższe
mecze: Anilana — Gwardia, Grun-

W UBIEGŁYM TYGODNIU ROZPOCZĘLIŚMY CYKL PUBLIKACJI
DOTYCZĄCYCH FINALISTÓW PIŁKARSKICH MISTRZOSTW ŚWIA
TA „ESPANA-82”. PREZENTOWALIŚMY ZESPOŁY GRUPY VI, DZIŚ
KOLEJ NA NASTĘPNE DRUŻYNY, TYM RAZEM TE Z GRUPY V.

Tradycja turniejów finałowych
MŚ w piłce nożnej każę upatrywać
gospodarzy imprezy wśród fawo
rytów. Hiszpańscy kibice mocno

wierzą, że ich ulubieńcy pójdą w

ślady Urugwajczyków, Włochów,
Anglików, Niemców z RFN i Ar
gentyńczyków, którzy w latach
1930, 1934, 1966, 1974 i 1978 w pełni
wykorzystali atut własnego terenu
i sięgnęli po złote medale.

Niełatwe zadanie postawiono
więc przed trenerem J. Emilio Santa-
marią i jego podopiecznymi. Jak

spełnić nadzieje sympatyków fut
bolu na Półwyspie Iberyjskim?

Santamaria, niegdyś doskonały
obrońca mistrza świata z 1950 roku
— Urugwaju, przebywający od
1957 roku w Hiszpanii, gdzie się
naturalizował i rozegrał nawet

dziewięć spotkań w drużynie na-

LUIS MARIA
ARCONADA lub
Arkonada jak piszą
Baskowie, jest jed
nym z najwięk
szych atutów tre
nera piłkarskiej
reprezentacji Hisz
panii Jose Emilio
Santamarii. Strze
że bramki gospo
darzy mistrzostw
świata już od czte
rech lat. Na co

dzień występuje w

zespole mistrza

kraju, Realu So-
ciedad San Seba
stian.,

wald — Korona i Pogoń Zabrze —

AZS Warszasca.

DZIŚ, w piątek rozpoczyna się w

Katowicach finałowy turniej o Pu
char Polski w piłce ręcznej kobiet,
w którym biorą udział CRACO-
VIA, AZS Wrocław, Sośnica Gliwi
ce i AZS Katowice.

Wisła—
W DRUGIM meczu z cyklu roz

grywek tzw. Interligi piłkarze Wi
sły zremisowali wczoraj na swoim
boisku z Interem Bratysława 1:1

(0:0). Bramki zdobyli: dla gospoda
rzy — Kapka (54 min.), dla gości—
Mraz (60 min., z wolnego). Sędzio
wał słabo S. Socha z Krakowa, wi
dzów — ok. 1 tyś.

WISŁA: Adamczyk — Szyma
nowski, Nawrocki, Budka, Targosz
— Suder (od 61 min. Szulżycki),

rodowej, przygotował dokładny
plan operacji „Mundial”. Zdaje so
bie doskonale sprawę, że w razie

niepowodzenia może podzielić los

swojego poprzednika Ladislao Ku
bali, od którego przejął obowiązki
selekcjonera reprezentacji jesienią
1980 roku, po niezbyt udanym wy
stępie Hiszpanów w finałach mis
trzostw Europy.

Zgodnie z ustalonym planem 10

maja wybrańcy Santamarii spotka
li się w La Melina, w Pirenejach.
Potem przeniosą się do El Saler,
niedaleko Walencji. Od 30 maja
zawodnicy nie będą się mogli już
ruszyć z tego miejsca, ograniczone
zostaną ich kontakty z rodzinami
i dziennikarzami.

Jak na razie nie narzekają raczej
na brak szczęścia. Już samo loso
wanie grup eliminacyjnych zakoń
czyło się dla nich niezwykle po
myślnie. Na stadionie „Luis Ca-
sanova” w Walencji zmierzą się z

Jugosławią, Irlandią Północną i
Hondurasem. Tak korzystnego u-

kładu nie ma chyba żaden z kan
dydatów do 1 miejsca. Poza tym
trzeba pamiętać, że posiadają je
szcze jeden bardzo poważny atut
— własną żywo reagującą publicz
ność, która jest w stanie nie tyl
ko zdeprymować przeciwników, ale

wpłynąć także na decyzje sędziów.
Nikogo nie muszę przekonywać o

umiejętnościach Hiszpanów. Pod

względem wyszkolenia, kultury
gry, na . pewno należą do najlep
szych. Czołowi gracze: bramkarz
Luis Arconada, obrońca Jose Ra
mon Alesanćo, pomocnik Jesus ka
mora, cży napastnicy Jesus S?łrn-

i technik
nnh-rło T.on-z H*arłe, zhetcźUby.

Podobne, jak .Utęznonię. walory
yrezonfiilo t-h nd<vioozni rwwale
. Tnoo-lowian'- . oni inż no wstanie

rno(*'i nokrrrżnwaó nioon nl-nr go
spodarzom mistrzostw. W dotvch-
- sesowyrh pojedynkach, o wal-zyli
.Tngosłnwi-nie z Uiszninami. m In.
o paszporty na w Meksyku
(I97ffl. w RFN H974) ; w Argenty
nie / (1978).' różnie bywało. W waż
nych moczach Jugosłowianom nie
raz udawało sie wygrywać w Hisz
panii, jak choćby ostatnio 1:9 w

eliminacjach do ?<ir w logo roku.
Trener ..nlayich”. Milian Miłośnic,
zna,przy tym doskonale hiszpański
futbol, do niedawna zoimował się
przecież szkoleniem piłkarzy ma-

drsi-kio.oo Realu.

Pierwszy etap przygotowań re
prezentacji Jugosławii do mi
strzostw rozpoczął się pod koniec

ubiegłego roku od... wczasów w

południowym Jadranie. Choć za
wodnicy przyjechali tam z rodzina
mi najwięcej czasu poświęcali na

Inter 1:1
Kapka (od 69 min. Kowalik), Na-
wałka, Motyka — Lipka, Wróbel.

’

Zespół Interu' choć przyjechał do
Krakowa bez dwóch kadrowiczów
Barmosa i Jurkemika zaprezento
wał się z dobrej strony. Wczorajszy
pojedynek był więc znacznie cie
kawszy od wtorkowego spotkania
Wisła — Spartak Obie bramki pa-
dły ze stałych fragmentów gry:
krakowianie objęli prowadzenie po
wykorzystaniu przez Kapkę do-
środkowania Lipki z wolnego, na
tomiast goście wyrównali także po
wolnym w wykonaniu Mraza, choć
w tym przypadku nie bez winy był
bramkarz „Białej gwiazdy” Adam
czyk. (js)

MONACHIUM. W dalszym
ciągu bokserskich mistrzostw
świata Polak — G. Skrzecz prze
grał w półfinale z zawodnikiem
radzieckim Jagubkinem 0:5.

KATOWICE. W kolejnych me
czach piłkarskiej Interligi Gór
nik Zabrze pokonał Spartę Pra
ga 2:1, Zagłębie zremisowało z

Petrzalką Bratysława 0:0, Szom
bierki zwyciężyły Slavię Praga
2:0.

RZYM. Prolog kolarskiego
Giro dTtalia wygrał B. Hinault
z Francji.

BUENOS AIRES. Piłkarze Ar
gentyny zwyciężyli Rumunię 1:0.

TURYN. Podczas szablowego
turnieju „Masters” zwyciężył
Ioan Pop z Rumunii przed Po
lakami — Bierkowskim i Wód
kę.

SAN SALYADOR. Piłkarze
Salwadoru zwyciężyli w towa-

. rzyskim. meczu peruwiański ze
spół Uniyersitario Lima 4:1.

GISBORNE. Piłkarze Nowej
Zelandii zremisowali mecz z ze
społem ligi irlandzkiej 0:0.

WIEDEŃ. Władze tego miasta

rozpatrują projekt wystąpienia
do MKO1 o przyznanie stolicy
Austrii prawa organizacji Olim
piady w 1992 r.

codzienne treningi. Każdy wiedział,
że Miljanic już wówczas dokony
wał pierwszych przymiarek do ze
społu na „Espana-82”.

Selekcjoner reprezentacji Jugo
sławii, chcąc zestawić jak najsil
niejszy skład, musiał odbyć wiele

podróży, przeprowadzić rozmowy z

prezesami i trenerami klubów na

całym niemal świecie. Od lat naj
lepsi jugosłowiańscy piłkarze emi
grują bowiem za granicę. Przykła
dowo w chwili obecnej w orbicie
zainteresowań Mil.ianica są m in.:
bramkarz Dragan Pantelić (Giron-
dins Bordeaux), Ivan Buljan (Co-
smos Nowy Jork), Ivica Śurjak
(Paris St. Germain), Hahid Halil-
hodzić (Nantes).

Jeszcze liczniejszą „legią cudzo
ziemską” dysponuje odpowiadający
za przygotowania „jedenastki” Ir
landii Północnej Billy Bingham, u-

czestnik MS w 1958 (był to jedyny
do tej pory start Irlandczyków w

finałach!), 56-krotny reprezentant
kraju.

Na palcach jednej ręki można

policzyć zawodników, grających na

co dzień w rodzimych klubach, ka-
drowicze występują przede wszys
tkim w drużynach angielskich.
Bramkarz Pat Jennings w Arsena
łu, jego „cień” Platt w Middles-

brough, Sammy Mcllroy w Stoke

City, Gerry Armstrong w Watfor-
dzie itd.

Irlandczycy pocieszają się wza
jemnie przed wyprawą na „Mun
dial”, twierdząc, że Honduras nie

jest dla nich groźnym przeciwni
kiem, a Jugosłowianie i Hiszpanie
nigdy z nimi jeszcze nie wygrali...

Jak się rzekło rolę outsidera

przewiduje się dla Hondurasu —

debiutanta w finałach MS, przed
stawiciela strefy CONCACAF. Już
raz jednak piłkarze tego kraju za
skoczyli znawców futbolu podczas
mistrzostw świata drużyn do lat 20
w Tunezji, w 1977 roku, pokonu
jąc Maroko 1:0 i Węgry 2:0 (!),
przegrywając tylko 0:1 z Urugwa
jem. Wielu uczestników tej impre
zy gra obecnie w T reprezentacji
np. Maradiaga, Gilberto, Ażur, Bai-

ley. Czy uda się im „urwać” punk
ty faworytom? Jest to raczej mało

prawdopodobne. Gdyby tak się sta
ło można by mówić o ogromnej
niespodziance.

Opracował: JERZY SASORSKI

Notatnik sportowca
HUTNIK rozpoczyna od 17 bm.

kursy nauki pływania dla dzieci
i dorosłych. Informacje i zgłosze
nia w siedzibie klubu przy al. Igo-
łomskiej (w godz. 8—15.30).

*

AUTOMOBILKLUB Krakowski
urządza 16 maja dwie imprezy dla

zmotoryzowanych: U krok” samo
chodowy na trasie Głogoczów —

Włosań (zgłoszenia w sekretariacie
AK przy ul. Solskiego 33) oraz III

eliminację kartingowych mi
strzostw okręgu (stadion Wisły,
godz. 10).

*

SEKCJA lekkoatletyczna Wisły
przyjmuje zapisy dziewcząt i chło
pców (urodzonych w 1964 r. i la
tach następnych), którzy chcą spró
bować swych sił w biegach krót
kich i średnich. Zapisy w każdy
poniedziałek i w czwartek w godz.
15—17 na stadionie przy ul. Rey
monta 22.

Dokąd pójdziemy?
Sobota

PIŁKA NOŻNA
Godz. 17 Boisko CracóviH

Cracovia — Raków
(II liga)
BOKS

Godz. 16.30 Sala Górnika
Wieliczka:

Wisła — Gwardia
(Zawody towarzyskie)

KOSZYKÓWKA
Godz. 15 Hala Korony:

Korona — Pogoń Ruda Śląska
(II liga mężczyzn)

TENIS

Godz. 10 Korty Olszy:
Olsza — Górnik Zabrze

(II liga)

Niedziela
KOSZYKÓWKA

Godz. 11 Hala Korony?
Korona — Stal Brzeg

(II liga kobiet)
TENIS STOŁOWY

Godz. 11 Hala Wandy?
Wanda — Start Jarosław

(II liga kobiet)
Godz. 11 Hala Wandy?

Wanda — AZS Częstochowa
(II liga mężczyzn)
PIŁKA NOŻNA

Godz. 16 Boisko Wawelu?
Wawel — Polna

(III liga)
Godz. 11.30 Boisko Podgórza:

Telpod — Pafawag Wrocław

(Centralna liga kobiet)
KAJAKI

Godz. 10 Przystań, ul. Kościuszki:
O „Złoty dzwon Zygmunta”


